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(St.) Większość izbowa cierpi na nieuleczalną 
chorobę: na optymizm. Temu przypisać należy, 
że mimo pozornie wielkiej siły, dotychczas mnó- 
stwo powzięła uchwał, niczego zaś pozytywnego 
ani dla siebie, ani dla idei parlamentarnej, nad 
której obniżeniem w jej organach codziennie 
biadsją, nie zrobiła. Większość zapatrzyła się 
ua opozycyę i jej miarę przykłada do swoich 
tak zwanych sukcesów. Opozycyi wolno w jej 
pismach wywodzić, że wielkie odniosła zwycię- 
stwo, gdy opóźni o dzień, dwa, lub tydzień ode 
słanie przedłożenia rzadowego do komisyi; wolno 
jej na bobatera posuwać staruszka Funkego, 
któremu obywatele z L'tomierzyc bramy tryum 
falne budują za to, że sześciogodzinuą mową 
udało mu się odroczyć posiedzenie komisyi bud- 
żetowej o kilkanaście godzin. , 

Powtarzamy, — opozycyi żarty tego rodzaju 
są dozwolone, gdyż wie. że gdy przyjdzie do 
głosowania, będzie musiała głowę nastawić. 
Inaczej się rzecz ma z większością. Jej nie wolno 
tryumfować, że udało jej się po dwóch nieprze- 
spanych nocach, po wysłuchaniu najordynarniej 
szych, karczemnych obelg, przy pewnych w nor- 
maloych okresach parlamentarnych niedozwolo- 
nych „uproszczeniach* regulaminowych prze 
przeć przedłożenie 0 prowizoryum ugodowem do 
misyi budżetowej. Co dalej? powinna wię- 
Kkszość zapytać siebie samą, powinna w każdym 
poszczególnym wypadku wziąć pod rozwagę, 
w jakim stosunku pozostaje korzyść z osiągnię- 
cia jakiegoś celu do nakładu sił, zużytych na 
jego zdobycie. Gdyby większość na tej podsta- 
wie bilans przeprowadziła, przyszłaby bez wąt- 
pienia do mało pocieszających rezultatów. Praw 
, że w prasie partyjuej rezultaty wyglądają 
wietnie, mamy nawet do wykazania cały sze- 
eg wręcz bohaterskich czynów. Lecz wytrawny 
polityk nie będzie chyba stosował taktyki poli 
ycznej według artykułów prasy frakcyjnej. 
zwłaszcza gdy prasa ta ma poniekąd obowiązek 
edaostronnego oceniania położenia... Uwagi te 
nasuwają się mimowoli, gdy się przelotne rzuci 
ami na chwilowe położenie parlamen- 

rne. 

Po zaciętych walkach, — w prawdziwem te: 
O słowa znaczeniu, — udało się machinę par- 
mentarną wprawić w ruch z minimalnym efe 
tem tego rnchu. W następnej już chwili prze- 
Konać się było można, Że machina znowu u- 
rzęzła, i że znowu nadludzkich trzeba będzie 
wysiłków, żeby ją o krok naprzód posunąć. 
le się znowu sił zmarnuje, jak z walki tej 
Wyjdzie parlamentaryzm i większość parlamen- 
rna, każdy ocenić łatwo potrafi, kto uważnie 
rzeczyta protokół nocnego posiedzenia Izby. 

Co dalej? Czy się większość izb'wa nad tem 
 Bagtanowiła, czy w licznych konferencyach zda 
h sobie z tego sprawę, jak daleko w dalszej 
Walce pójść jej wolno, żeby parla- 
wetaryzmu nie zranić? : 

Kwestya wyboru prezydenta Izby daje nam 
Dod tym względem pewne wyjaśnienia, — lecz 

e zndowalniające. Sprawa wyboru prezydyum 
Qbwietliła na chwilę osłonięte tajemnicą stosun 
t na prawicy. Ciągłe zwlekanie wyboru prezy- 
enta dało dowód, że pomiędzy stronnictwami 
Większości nie ma jeszcze tej jednomyėlosj 
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za cały miesiąc. 
ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


dynie zapewnić może jakie takie powodzenie 
Okazało się, że p. Dipauli ciągle jeszcze 
grymasi, i że od grymasów tych, niestety, cały 
byt parlamentarny obecnej większości zależy. 
W koalicyi stronnictw wytwarza się wprawdzie 
z natury rzeczy pewna wzajemna zawisłość, 
wadę tę łagodzi jednak okoliczność, że cierpią 
skutkiem tego wszystkie złączone 
stronnictwa, Że zatem na każde z nich 
tylko część pewna tej zawisłości przypada. 

Pan Dipauli natomiast zachownje się tak, 
jak gdyby cała większość z jego tylko łaski 
żyła, od niego tylko była zawisła, do niego się 
musiała stosować. on zaś co chwilę niby to wy- 
stępuje z tej większości, niby do niej należy, 
jakby ona tylko od niego zależała. Czy strou- 
nictwa większości zastanowiły się nad tem, Że 
taki stosunek für die Dauer — jest niemożli- 
wy, i że z panem Dipaulim trzeba raz „na ro- 
zum* gadać? Większość zawsze, w każdej chwi 
li musi wiedzieć, czy istnieje, czy Żyje, a 
nie przy knżdej sposobności pytać się o to pa- 
na?Dipaulego. Przy okazyi wyboru prezydenta 
p. Dipauli znowu grymasił. Tem więcej nas 
cieszy stanowczy tenor rezolucyi Koła polskie 
go, Że nikogo ze swego grona na prezydenta 
Izby nie kandyduje. 

Zwróciliśmy uwagę na kilka tylko momen 
tów. Z tych już wynika, że sknpienie sił jest 
konieczne, — bo większość czeka jeszcze ol- 
brzymia, ciężka praca. Tymczasem wczoraj — 
na rozkaz prezydynum — zabrano obstrucyoni- 
stom deszeznłki przy pulpitach. — 
Dziwni optymiścil... 


Korespondencja „Nowej Reformy”. 


Sambor, 8 listopada. 
(Życie towarzyskie. — „Sokół*, — Towarzystwo 
muzyczne. — Towarzystwo „Szkoły ludowej“. — 
Krach Kasy zaliczkowej. — Brak imicyatywy.) 

Jedną z cech naszego miasta jest spokój, ni- 
czem niezamącony i apatya na wszystko, co 
nie odnosi się do chleba powszedniego. A objaw 
to dziwny, bo miasto, w którem jest starostwo, 
sąd obwodowy, dyrekcya skarbu, seminaryum 
nauczycielskie, szkoła wydziałowa żeńska, dwie 
szkoły ludowe, posiada tem samem spory zastęp 
in'eligencyi. Przy dzisiejszych środkach komu 
nikacyi świat nie powinien być nigdzie deska- 
mi zabity, ułatwiony dopływ powietrza wielko- 
miejskiego powinien nie dopuścić do dusznej 
atmosfery, która nas gniecie, jak zmora. Życie 
towarzyskie w prywatnych kółkach zabijają 
plotki małomiejskie, sposobności do zbierania 
S'ę na neutraloym gruncie mało, a więc „każdy 
sobie rzepkę skrobie*. 

Stowarzyszenia wegetują, jak mogą. Wydział 
„S"koła* z prezesem drem Waligórskim na 
czele, robi, co może, aby Towarzystwo spełnia 
ło swoje zadanie. „Sokół* urządził więc godzi 
ny ćwiczeń dla cbłopców, dziewcząt, dla człon 
ków młodszych i starszych. Frekwencya jednak- 
że chłop Ów i dziewcząt jest tak mała, że „So- 
kół* do lekcyj dopłaca Gmachu własnego „So 
kół* nasz nie posiada i tuli się, dzięki żŻyczli 
wości dyrektora, w sali gimnastycznej gimna 
zyalnej. Ale przy lada nieprzychylnym dla so 
kolstwa wietrze z góry, może nasz „Sokół“ 
zbaleść się na brukn, bo sali dla siebie w mie- 
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pły, gmina prócz placu nie wiele ofiarować bę | lwowskich lub krakowskich, że u nas na ucze- 


dzie mogła, a więc cała nadzieja w ofiarności 
społeczeństwa. A może się znajdzie jaki dobro- 
dziej i wesprze „Sokoła* znaczniejszym lega- 
tem. 

Towarzystwo muzyczne, zawiązane 
przed kilku laty przez radcę sądowego Madey- 
skiego, rozwija bardzo użyteczną działalność: 
utrzymuje szkołę muzyczną, dla miasta bardzo 
pożyteczną, i urządza koncerty, które mogłyby 
zadowolnić nawet wymagania wielkomiejskie. 
Śmietanka nasza jednakże — bo i my mamy 
śmietankę — nie uczęszcza ani na koucerty, ani 
na wieczorki z tańcami, które wydźtał w kar- 
nawale dla członków urządza. Jak żywo inte- 
resują się członkowie sprawami Tuwarzystwa, 
dowodzi ostatnie, przy końcu października od- 
byte walne zgromadzenie, na które przybyło aż 
siedmiu członków, a między nimi szeświu człon- 
ków wydziału. 


Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej“ za- 
marło prawie zupełnie. Działalność Koła ogra- 
niczyła się dotychczas na zbieraniu wkładek od 
80 nominalnych członków. Zgromadzenie walne, 
kilka razy zwołane, nie przyszło do skutku, aż 
wreszcie udało się znakomicie dnia 1 listopada. 
Pomimo, że zarząd rozesłał przeszło 50 zapro- 
Bzeń, oprócz trzech członków zarządu i jednego 
nieczłonka, nie było ani żywej duszy. Na szczę- 
ście był obecny na tem „walnem* zgroma- 
dzeniu zastępca prezesa zarządu głównego, prof. 
dr. Bandrowski z Krakowa, który tego dnia 
właśnie przybył na lustracyę Koła. W jego rę- 
ce mógł przynajmniej zarząd Koła złożyć rezy- 
gnacyę. W tej chwili Koła jakby nie było. Ma- 
my jednakże nadzieję, że wykształcona część 
tutejszego społeczeństwa, nie zapoznając donio- 
słych celów Towarzystwa „Szkoły ludowej* dla 
narodowej sprawy i jego dotychczasowej pło- 
dnej w skuiki działalności, nie da Kołu upaść, 
że do rozbudzenia nowego Życia przyczynią się 
nasze panie, idąc za przykładem pań innych 
miast, które tak skrzętnie około tej dobrej spra- 
wy się krzątają. W miejsce Koła męskiego na 
leżałoby utworzyć Koło mięszane, któremu pola 
dla użytecznej działalności w Samborze nie za- 
braknie. 

Z tutejszych instytucyj finansowych zasługuje, 
jako unikat w swoim rodzaju, na uwógę Kasa 
zaliczkowa, założona przed łuty przez je- 
dnego, aż do niedawna bardzo wpływowego 
niestety, kupca. Kasa zaczęła rozwijać się po- 
myślnie, liczyła poważną ilość członków, obrót 
roczny dochodził do miliona. Naraz nastą 
pił krach. Pokazało się, że w portfelu leżą 
weksle i skrypty diużne, niektóre od dwudzie 
stu lat. Wielu z tych pretensyj nie można dziś 
wcale zrealizować, inne tylko częściowo. Weksle 
straciły prawną moe szybkiej egzekuryi i można je 
będzie, jeżeli akceptanci i żyranci mają majątek, 
zrealizować tylku w drodze procesów. Procenta od 
tych pretensyj za szereg lat przepadły bezpo- 
wrotnie. Członkowie stiacą najmniej połowę 
udziałów, a gdy doliczy się przepadłe procenta, 
strata ogólna dosięgnie bardzo poważnej cyfry. 

Podobno Związek Kas zaliczkowych, poznaw 
szy gospodarkę, wykluczył Kasę samborską ze 
Związku. 

Mieliśmy pisemko, miejscowe redagowane zrę 
cznie, z uczciwą teuden:yą, które z braku pre- 
numeratorów wychodzić przestało. Wielka to 
szkoda, bo taka miejscowa „opinia publiczna“ 
może niejednę sprawę poruszyć, od niejednego 


ścieby nie znalazł. Fundusz na budowę własne- | nadużycia uchronić , które bez tego bezkarnie 
wody co do taktyki parlamentarnej, która je- |go gniazda dotychczas zebrany jest bardzo szczu- | uchodzi. Niepodobna przecież pisać do gazet 
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I znowu zawahał się Musiała, szeroką dłonią 
bowiódź po obfitej, długiej czuprynie, po ge8tej 
słływie opadającej na czoło, i zamyślił Się 
Rowy, Twarz, jak kolano, grzywa końska i 
ca niby u baby na odrastaniu, zaniepo- 
47 g? jakoś. Dziwna rzecz. nigdy mu to na 

Jól nie przychodziło przedtem. Nosił się, jak 
Riad nosili się albo i rodzie, jak go przyzwy- 
Gali nosić się matka. Aż oto teraz dopiero 

Awaążył, że takieh głów z grzywami, a go- 
X twarzy coraz mniej dokoła siebie widywał. 

palcach policzyłby je we wsi. Spojrzał na 
ka w czepeczku wymyślnym, kaftaniku do 
Q 3 spodnicy w kliny z falbaną, w zgrabnych, 
R guziki zapinanych trzewikach z kapkami, 
tem na siebie... i ocknął się nagle. Lampkę 
ę du jednym wychylił tchem calą, uderzył 
ł pięścią: 
ON A bo i prawda... — zawołał rezolutnie — 
wę wa Magduś do felczera. Raz kozie śmierć, 
pge się i tyla. 
Qp iko że po dokonanych ostrzyżynach po- 
OR stracił rezon. Po zasłoniętym dawniej 
lnie, a gołym obecnie karku, każdy sie 
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Bez, teh wiatru odbijał chłodem i co chwila 
fiy Pominał brak włosów. Musiała nie mógł 
ai tem oswoić i chwytał się za szyję przy- 
Ki 
3 


z wbił na ozoło i nie zdejmował go 


wr Zdało mu się, że poprostu nieprzyzwoi-| — A no, raz kozie śmierć... — powtórzył. y= zegar ścienny z wagami, o porcelano- 


cie wyglądałby bez niego, ot niby, nieprzymie 
rzająe, bez koszuli na sobie. Jak się tu matce 
pokazać? A co powiedzą sąsiedzi? Czy nie za 
prędko usłuchał Żony, na którą teraz spoglądał 
ukradkiem, jakhy otuchy się po niej spodziewał 
i dodania odwagi. 

Magdzia jednak w pierwszej chwili miała 
sama pozór załapanej. Grube rysy Jakóba, ła 
godzone do tej pory ramą obfitych włosów, 
dobyły sę niejako na wierzch, bez obsłonek, 
w całej swej sile i wyrazistości, twarde jakieś, 
jakby z gruba ociosane. Twarz zmieniła niemal 
zupełnie charakter. Znikł z niej ów wyraz 
dobrodusznej, a swobodnej szczerości, znikł 
rysunek głowy, jak ze starej zapożyczony pie- 
częci, poważny, harmonijny, a równy, ustępując 
miejsca głupowatej powszedności konturów, co 
z mej czyniły bryłę, niezdarnemi nabijavą gu- 
zami. Magdzia przelękła się zrazu dzieła swo- 
jego i nie umiała nad własnem niezadowole- 
niem zapanować. ©0 Oczywiście podnosiło je- 
szcze zakłopotanie Musiały. Aż uchwyciła się 
na pociechę myśli o wąsach, które na górnej 
wardze Jakóba czerniały rodzajem brudnej, 
jakby zatabaczonej smugi, w zestawieniu ze 
Świeżo ogoloną brodą i policzkami nic a nie 
jeszcze twarzy jego uroku nie dodając. Stano- 
wiły jednak Żródło nadziei. 

— Niech ci tylko wąsy odrosną — rzekła 
nareszcie, kłopotliwe przerywając milczenie, 
czując, że coś przecie na pociechę mężowi rzec 
wypadało, — zaraz ci będzie lepiej do twarzy. 

Ale Musiała owemu lepiej nie dowierzał bo 
jakoś. Nie sprawdziło się już raz po ostrzy Ży- 
nach, mogło się i z wąsami nie sprawdzić. 


ając ją ręką. Kołnierz sukmany dolegał | Stało się jednak ; o przyprowadzeniu glowy do | | ) 
Diby włosienica. Jakby wstydem przejęty, | dawnego jej stanu i myśleć nie było co teraz, | mona przyszło przesadzić, przesadzi. Z wdzię 


| machnął tedy chłop ręką i, machnąwszy: 


Chodźwa na piwo i kwita!... © 

Przy piwie, ulubionym napoju Musiały, prze- 
trącanem suszoną kiełbasą, obojgu jęły przecie 
wracać humory. Magdzia powoli oswajała się z 
widokiem postrzyżonego męża, odsyskując pew- 
ność siebie, która i jego stawiała niejako na 
nogi. Coraz rzadziej macał się już po karku i 
palcem po wardze górnej przesuwał, a tylko 
kapelusza „nijak* jeszcze zdjąć nie chciał. 

Pierwszą jednak ofiarę na rzecz projektów 
żony poniósłszy, sam do projektów tych wrócił. 
Jakkolwiek ostrzyżony i wąsów na przyszłość 
pewny, zawszeć jeszcze wójtostwo zbyt śmiałą 
zdawało mu się zachcianką, urząd za to sołty- 
8a nęcić gu począł nie Żartem. Bądź co bądź, 
przewodnictwo to w gromadzie, godność płyną- 
ca z wyboru, dowód zaufania i uznania nie 
każdemu dostępny, a choć więcej z nim kłopo- 
tu, niż zysku, nie o zysk przecie chodziło mu 
żaden, kłopotów zaś miałby się lękać, skoro i 
stary Szymon dawał sobie z tem radę! Wkrótce 
też dziwić się począł sobie samemu, że mu to 
sołtysostwo mie przyszło wcześniej do głowy, 
Żal odczuwać do matki, że i ona nie pomyślała 
o niem. 

— Matka, jak matka — rzekł sobie w du- 
chu, — aby ino grosz zbijać w kabzie i tyle. 

"Tylko, że on zbijania onego miał dosyć, bo 
i dla kogoż zbijać tak znowu? Dla Kasi może, 
dla zięcia? I bez zbijania było ich czem wia- 
nować, a było suto. Na więcej dzieci nie za- 
nosiło się jakoś, gdyby zaś przyszły, pomyśli o 
tem, teraz-ci jednak i jemu należało się coś na 
Świecie, a młodej żonie dyć równie. Będzie 
sołtysem i basta! Cóż to, nie stać go na to? 
Choćby Sulimie dać odstępnego, choćby Szy- 


cznością spojrzał na żonę i kupił jej targowany 
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szczanych ulicach w rynsztokach bujają bodyaki, 
a z drugiej strony wieńczy chodnik urocza wstę- 
ga pokrzyw i innych chwastów ; że tam wypa- 
dałoby błoto zgarnąć, a ówdzie dziurę w most- 
ku załatać. W czasach dzisiejszych dochodzi się 
u nas w kraju w urządzaniu bankietów pożegna|- 
nych gęsto do przesady. Był sobie ktoś 4 lub 
5 lat adjunktem w jakimś Kulikowie, niczem 
się nie odznaczył, był przeciętnie porządnym, a 
czasem nieporządnym człowiekiem, ale niezłym 
towalzyszem, a przy przesiedleniu się na nową 
posadę urządzają mu ucztę, na której w prze- 
sadnych toastach wielbi się zasługę „tego męża* 
i leje łzy nad niepowetowaną dla miasta stratą. 
Ale z drugiej strony przykre to robi wrażenie, 
gdy człowiek prawy, dzielny urzędnik, który 
przez cały szereg lat spełniał w cichości su- 
miennie swe obowiązki, odchodzi, niepożegnany 
Dawet przez zawodowych kolegów, jak to wię 
stało z kilkoma urzędnikami sądowymi, a szcze 
golaie z mianowanym prezydentem radcą P., 
który długie lata w Samborze spędził. A w tem 
wszystkiem niema zlej woli. Jak wszędzie, tak 
i w naszem mieście jest wielu ludzi prawych, 
rozumnych, wykształconych, ale spokojnych, któ- 
rzy myśl dobrą poprą, ale trzeba tego dopilno 
wać, ludzi, którzy dobrej sprawie przyklasną, 
ale do współdziałania trzeba ich pociągnąć. — 
Cierpimy na brak inicyatywy. 


Zebranie członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń. 


W sali obrad Rady miejskiej odbyło się wczo- 
raj zwołane przez hrabiego Andrzeja Potockie- 
go zebranie członków krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń. 

Zebranie bylo liczne i poważne. Uczestniczyło 
w niem z górą 200 obywateli ze wszystkich 
sfer miasta, — także kilka pań. — Wśród obe- 
cnych byli prezydent miasta z licznem gronem 
członków Rady, dyrektorowie instytucyj finan- 
sowych, profesorowie uniwersytetu, adwokaci, 
urzędnicy i t. d. 

Zebranie zagaił hr. Potocki wyjaśnieniem 
przyczyn, które go, jako delegata do Rady nad 
zorczej Towarzystwa ubezpieczeń, skłoniły do 
zwołania ogólnego zebrania członków. 

Jak panom niestety wiadomo, — mówił hr. Po- 
tocki -- zaszedł fakt wprost wstydem napełniający 
człowieka, a każdego przedewszystkiem obywatela 
Polaka. 

Nie chciało się wierzyć, aby syn człowieka, 
który stworzył poważną instytucyę, taką hańbą 
okrył ojca, rodzinę i siebie. Straty wynikłe 
z tego nadzwyczaj smutnego faktu są materyal- 
ne i moralne. Kto pokryje szkody materyalne, 
to inna kwestya, lecz o pokryciu szkód moral- 
nych przedewszystkiem myśleć należy. 

Jeżeli bliższe badania i dochodzenia dowiodą, 
że czynniki powołane do kontroli i nadzoru są 
współwinne, od odpowiedzialności ich bronić 
nie będę i sam jako delegat do Rady nadzor- 
czej od niej się nie uchylę. Wolałbym także, 
aby szkody materyalne ponosili nie ubezpiecze- 
ni członkowie, którym niezawodnie bardzo tru- 
dno nieraz ponieść jakąś pieniężną stratę. 

Ale szkody moralne instytucyi są nieobli- 
czalne i o nich głównie myśleć trzeba i wyna 
leść sposoby, jakiemi możnaby je złagodzić i 
usunąć. Największą stratą i krzywdą jest pod- 
kopanie zaufania do instytucyi. Wszelkie obce 


trudów, aby nieufność ową wzmódz i dla swo- 
ich celów z niej korzystać. Całe społeczeństwo 
nasze, a przedewszystkiem dobrzy Polacy pe- 
winni się zespolić, aby usiłowaniom tym prze- 
ciwdziałać. 

Lwów dał dobry przykład. Odbyte tam ze- 
branie zakończył wyborem ludzi fachowych do 
komisyi, która obok rady nadzorczej rzecz ba- 
dać będzie i przyczynić się musi do zługodze- 
nia nmysłów. Przykład Lwowa utwierdził mnie 
w pierwotnej myśli zaproszenia panów na ze- 
branie, którego uchwały wyjść powinny na po- 
Żytek instytucyi. 

Do komisyi, która mieć musi do czynienia 
z buchalteryą i rachunkowością, wybrać należy 
ludzi fachowych. 


W nadzwyczajnych okolicznościach, w jakich 
się Towarzystwo znalazło byłoby dobrze, aby każdy 
z jego członków współdziałał swoją radą, dla- 
tego zaprosiiem na zebranie wszystkich człon- 
ków, nietylko tych, którzy jako na wyższe su- 
my ubezpieczeni, na walnych zebraniach mają 
prawo głosowania. Sądzę, iż należy wysłachać 
opinii wszystkich. 

Po wykryciu defraudacyi ani dyrekcya Towa- 
rzystwa, ani prezes Rady nadzorczej niczego 
nie ukrywali. Jako delegat do Rady nadzorczej 
potwierdzam, że dalszych strat, poniesionych nad 
już ogłoszone w dziennikach (kwoty 24.000 złr. 
i 50.900 rubli) nie wykryto. Komisya szkontru- 
jąca, do której delegat należał, w funduszach 
rezerwowych żadnego braku nie znałazła. 

Pragnę, aby zgromadzenie nabrało przekona- 
nia, iż nikt nie miał interesu ukrywania czego- 
kolwiek w tej sprawie, i aby obmyśliło środki 
zapobiegające na przyszłość podobnym zdarze- 
niom, co przyczyni się do zdobycia napowrót 
dawnego zaufania. Pragnę wreszcie przekonać 
się, czy zaufanie między mną a moimi wybor- 
cami istnieje, bo w tym tylko razie pozostać- 
bym mógł i nadal w Radzie nadzorczej.“ 

Dalej mówi delegat o czynnościach swoich 
w łonie Rady. W jesieni przeszłego roku wy- 
branym był do komisyi ogniowej i gradowej, 
w niej pracował — do komisyi, kontrolującej 
dział życiowy, nie należał, lecz odpowiedzialność 
i za jej czynności, jako członek Rady nadzor- 
czej, przyjąć musi. Chociaż dobrze jest wytykać 
błędy przeszłości, aby ich unikać, w obecnom 
położesiu przedewszystkiem nie rekryminować 
trzeba , lecz myśleć, jak ma być lepiej. Jeżeli 
w Radzie pozostanę, dla osób odpowiedzialnych 
zą przeszłość instytucyi, nie będę mieć żadnych 
względów. Uchwały, jakie tu zapadną, będdzie się 
starał w Radzie nadzorczej przeprowadzić wszel- 
kiemi siłami. Dla dalszych narad prosi o wy- 
branie przewodniczącego. 

Przemówienie hr. Potockiego parę razy prze- 
rywano i przy zakończeniu nagrodzono oklaskami, 
poczem na wniosek dyrektora p. Bindera je-. 
dnomyślnie powołano na przewodniczącego pre- 
zydenta miasta, p. Friedleina. 


W otwartej dyskusyi pierwszy zabrał głos 
dr Władysław Kastory i zadał pytanie, od 
jakiego czasu datują się wykryte malwersacyc, 
czy były one dokonywane w ten sposób, że ani 
dyrekcya ani Rada nadzorcza nie były w stanie 
ich dostrzedz. Dzienniki ogłosiły, iż Czesław 
Kieszkowski przed kilku laty już dopuścił się 
nieformalności i że wówczas szkodę pokryto. 
Mowca zapytuje, komu ten fakt był zuany, ezy 
dyrekcyi, czy Radzie, i co postanowiono? 

Hr. Potocki odpowiada, iż sam nie należał 
podówczas do Rady, ani nie przebywał w Kra- 


Towarzystwa konkurencyjne nie szczędzą już|kowie, a jak mu opowiadano, miała to być tyl- 
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wym, snto malowidłami upstrzonym cyferbla- 
cie, którego wiedział, że pragnęła gorąco, któ- 
rego wszakże, mniej może ze względu na wy- 
datek, bo o trzy ruble wszystkiego chodziło, 
ale z uwagi na matkę, oboje nie mieli dotąd od- 
wagi nabyć. 

— A no, coż to, nie jego może pieniądze?|... 

W Magdzi, której wszystkie życzenia spel- 
niały się, jak na zawołanie, znowu na chwilę 
wzbudziła się wdzięczność dla męża, co jej na 
każdym kroku tak serdecznego dawał dowody 
kochania; gdy tedy i zegar, starannie owinięty, 
poczuła w ręku: 

— Dobre z ciebie, Jakóbie, — rzekła — chło- 
pisko, do rany bodaj przyłożyć. Będę cię, — 
obrzucając go zalotnem spojrzeniem, dodała — 
będę cię lubiła dziadu, słyszysz ? 

Jemu, jakby kto miodem serce smarował, ra- 
dość się wielka na twarz wybiła. 

— A nie będziesz to Magduś komory zapie- 
rała? — zapytał. 

Roześmiała się, wymijając odpowiedź. 

— Onemu to aby ta komora na myśli... 

Nie na czczem jednak poprzestała tym razem 
słowie, bo już na samem wyjezdnem do bława- 
tnego wstąpiła sklepu i za własne pieniądze ku- 
piła Kasi łokieć „ostrego“ na fartuch. 

Czy mężowi się tem przypodobać pragnęła, 
czy działała jeno poł wpływem zadowolenia, 
którego pełną była, czy może chodziło jej o za- 
matowanie fartuchem oburzenia starej na zegar, 
kto odgadnie? Musiała jednak aże pokraśniał. 

Wracali do domu w najlepszych usposobie 
niach, zajęci wyłącznie przyszłemi wyborami. 
Oå sprawy tej Jakób nie odstąpiłby już za nie 
w świecie, a Magdzia, jak do wszystkiego, na- 
miętną przylgnęła do niej naturą. Ot, było o co 
znów myśl zaczepiać, o chłopstwie zapomniała 


swojem i nudach w chacie, a to tem więcej, że 
dla niej wstępem być miało sołtysostwo jedynie, 
pierwszym tylko ku wyniesieniu się krokiem, na 
którym zgoła nie zamierzała poprzestać. Dzie- 
dzica już widziała w wyobrażni, podającego Mu- 
siałe rękę, a częstującego cygarem, słyszała, jak 
go zwał „panem wójtem* i siedzieć prosił, i aż 
jej się błogo na myśl o tem robiło. 

Postanowiono wziąć się do rzeczy niezwło- 
cznie, nie rozgłaszać jej wprawdzie na razie, 
z Juklem się jednak umówić i Nowotnikiem 
zawczasu. Musiała doradził nadto przymierze 
z Kajtaniakową, bez której nic się we wsi nie 
działo, a którą zawsze lepiej mieć było za 
sobą. 

— Baba — mówił — kiej piskorz; gdzie ją 
pie posiał, tam zejdzie, a wymiarkuje, co po- 
trza. Ino że z nią ostrożnie, coby nas nie pode- 
szła. 

Pobudzony energią żony, chłop zdobywał się 
na pomysły od siebie, rozmowny, wesół, batny, 
a pewny swego, jak nigdy. 

— A mo, Spekulant z ciebie, nieprzymierzając, 
Magdzia, nad śspekulanty, — powtarzał, i obej- 
mował żonę i całował, czego mu nie myślała 
bronić w tej chwili. 

I tak rozochocił się w końcu, że nagłym ru- 
chem zdjąwszy kapelusz, z zadowoleniem prze- 
ciągnął dłonią po wystrzyżonej czuprynie i z pe- 
wnem zawyrokował przekonaniem: 

— Dyć co i lepiej, to lepiej, nie ma co mó- 
wićl.. A tak ei na łbie lekuśno, że i kapelusza 
nie czujesz. 

A tylko starej, gdy z onym „łbem lekuśnym* 
syn przed nią stanął butnie, łzy zakręciły się 
w oczach i nie zmrużyła już ich noc eałą. 


(C. d. n.) 
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ko nieregularność w wypłacie należnych od] Wilna. W Warszawie znalazła się jednak grupa 


Kieszkowskiego sum, pobranych od stron na po- 
lice. Należność, obciążająca jego rachunek jako 
agenta działu życiowego, wynosiła 30.000 złr., 
i wyrównał ja podobno wekslem jakiejś osoby, 
tak, iż komisya rachunkowa znalazła wszystko 
w porządku. Ten fakt wobec okoliczności, iż 
rachunki takie wynosiły rocznie do 20.000 złr., 
nie mógł spowodować wystąpienia przeciw Sy- 
nowi tak zasłużonego dla instytucyi człowieka. 
Niepodobna określić, kiedy zaczęły się malwer 
sacye, bo sam Kieszkowski był szefem i buchal- 
terem działu życiowego, a tam setki tysięcy po 
zycyj w księgach. Mówi hr. Potocki dalej o tru- 
dnościach kontroli tak ze strony dyrekcyi, jak 
i Rady, szczególnie wobec wpływowego stano- 
wiska Czesława Kivszkowskiego, który sam po- 
lecał wypłacać ju lice bez potrącenia pożyczek 
na nie udzielonych, lub też brał od agencyi pa- 
piery wartościowe i nie przelewał ich do kasy 
w Krakowie. 

Dr. Konstanty Lipowski w dłuższem prze- 
mówieniu, przerywanem ustawicznie objawami 
niecierpliwości słuchaczy, wyraża obawy ż po- 
wodu projektowanego upaństwowienia instytu 
cyi ubezpieczeń, mówi, iż członkowie Rady nad 
zorczej korzystali aieraz ze zbyt wysokiego kre- 
dytu w osobistego w instytucyi i wnosi następu- 
jącą rezolncyę: 

Zgromadzenie krakowskich ezłonkow Towa- 
rzystwa Wzajemnych ubezpieczeń i połączonego 
zniem Towarzystwa Wzajemnego Kredytu uznaje 
potrzebę zasadniczej reformy tych Towarzystw, 
i wyraża przekonanie, iż w tym celu wskazane 
jest zwołanie w najbliższej przyszłości nadzwy- 
czajuego ogólnego zebrania członków. 

P. Emanuel Mirtenbaum oświadcza, iź 
miał on zupełne zaufanie do osób stojących na 
czele Towarzystwa, i dlatego, pomimo iż wā- 
runki innych Towarzystw są przystępniejsze, do 
krakowskiego należy. Na zebranie przybył, aby 
się prawdy dowiedzieć, lecz okazuje się, że de- 
legat tyle tylku wie, co i wszyscy, bo ani od 
jakiego czasu towarzystwo było obrabowywane, 
ani w jaki sposób się to odbywało, wreszcie 
czy są współwinni z interesu, lub braku kon- 
troli, tego od delegata nie dowiedzieliśmy się. 
Chcielibyśmy wiedzieć, wiele lat czy tygodni to 
trwało i czy współwinni będą pociągnięci do 
odpowiedzialności (brawa). Mowca przytacza 
przykłady nadzwyczajnej kontroli i ostrożności 
dyrektora hr. Scipiona, jeszcze w banku gali 
cyjskim praktykowane i oświadcza, iż hr Sei- 
pio nie mógł nie wiedzieć, iż kasyerzy bez jego 
podpisu wypłacają sumy. Brakiem czasu i nad- 
miarem dobrowolnie przyjętych obowiązków, ta- 
kich spraw się nie usprawiedliwia. Mowca są- 
dzi, że zebrauie nie powinno być ostatnie, bo 
prawdy dowiedzieć się powinni wszyscy człon- 
kowie Towarzystwa, nawet ci, co nie mają gło- 
su na walnych zgromadzeniach. 

Hr..Potoacki odpowiada również p. Mirten- 
baumowi powtórzeniem zapewnienia, iż nie za- 
chodzi obawa co dn powiększenia zdefraudowa- 
nej sumy. 

Przemawiają dalej: dr. Dobija o zmiany w 
statucie Towarzystwa i wyrażenie wotum ufno- 
ści hr. Potockiemu; p. Jan Kwiatkowski, 
aby wybrać komisyę, która wyrażone Życze- 
nia uwzględni, a usunie interregnum w dzia- 
le życiowym. Nadto, aby przed zwykłem zebra- 
niem członków, odbyło się jeszcze zebranie 
wszystkich ubezpieczonych i wogóle, aby nad- 
miernym hałasem nie działać na szkodę insty- 
tucyi. 

Dr.Csesznak ż„da wybrania komisyi i przy- 
łącza się do wniosku o wyrażenie delegatowi 
zaufania. 

Dr. Kastory żąda, aby dział życiowy miał 
własnego dyrektora i ahy z pomiędzy członków 
tego działu byli w Radzie nadzorczej delegaci, 
dotąd bowiem zasiadają w niej tylko ziemianie 

Hr. Potocki oświadcza się za żądaniem dr. 
Ka:torego jako słusznem. Dr. Lipowski czy- 
ni uwagę, iż żądania dr. Kastorego są już przed- 
miotem obrad Rady nadzorczej, skutkiem jego 
wniosków uczynionych na walnem zebraniu 
ezłonków. 

Dr. Seinfeld jest zdania, iż hr. Potocki 
powiedział, iż tak dyrekcya, jak i Rada nad- 
zorcza są gotowe pokryć wykryte straty, że 
taką obietnicę uczynił. Mowea zatem stawia 
wniosek: wyrazić wdzięczność hr. Potockiemu, 
że gotów jest pokryć szkodę z własnego ma- 
jątku. 

Hr. Potocki wśród poruszenia wywołanego 
niespodziewanem przewówieniem dr. Seiot:lda 
odpowiada: Sądzę, że nie na to zebraliśmy się 
tu, aby ktoś kogoś podrhwytywał za słowa, i 
wiem, że panowie dobrze zrozumieli moje prze- 
mówienie; temu panu jednak, który mnie nie 
zrozumiał, odpowiadam, że gdyby można pokryć 
"| zataszować skandal własnym majątkiem, z o- 
cho'ąbym to uczynił. (Powszechne brawa dlu- 
gotrwałr.) W niezyjem nie przemawiałem imie- 
niu, ani dyrekcyi, ani Rady, tylko we własnem. 

Po tej odpowiedzi uchwalono wybór komisyi, 
do której powołani zostali pp.: Frauciszek Slęk, 
dyrektor Binder, dr. F. Jakubowski, dr. 
Kastory, Jan Kwiatkowski i dr. Kon 
stanty Lipowski. Komisya obradować będzie 
wraz z hr. Putockim. Wnioski postawione aa 
zebraniu przekazauo tej komisyi, poczem o go- 
dzinie 8 zakończono obrady. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 listopada. 


Podaliśmy wczoraj wiadomość o wygwizdaniu 
profesorów Filewicza i Ziłowa przez stu 
dentów uniwersytetu warszawskie- 
go. Podajemy obecnie wyjaśnienie przyczyny 
tej manifestacyi. 

Jak wiadomo, niedawno odbyła się uroczy- 
stość położenia kamienia węgielnego pod pomnik 
dla Murawiewa w Wilnie. Nawet społeczeń- 
stwo rosyjskie ze stanowiska ogólno ludzkiego 
potępia działalność tego satrapy Litwy, i lepsi 
przedstawiciele inteligencyi rosyjskiej nie soli- 
daryzują się z oddaniem hołdu pamięci Mura- 
wiewa przez postawienie mu pomnika. Z całej 
prasy rosyjskiej tylko Moskow. Wiedom., Swiet 
1 Warszawski Dniewnik wysłały swych przed- 
stawicieli na uroczystość Murawiewowską do 


profesorów uniwersyteckich, która uznała za 


NOWA REFOR AMA. 


ów krajowych, która się tam odbęlzie w sprawie 
wpływu nowych ustaw podatkowych na finanse 


właściwe wysłać telegram na uroczy: |krajowe. 


stość. Pragnęli oni, aby telegram wyszedł od 
całego grona profesorów, ale agitacya w tym 
kierunku okazała się bezskuteczną. Telegram 
więc podpisali profesorowie: Kołakowski, 
Ziłow, Karskij, Grot, Smirnow i Fi- 
lewiez. Pierwszy podobno jest synem księdza 
uniekiego, osadzonego gdzieś w klasztorze na 
pokucie za to, że nie chciał przejść na prawo- 
sławie. Treść telegramu, przez nich wysłanego, 
miała cechę prowokacyjną : telegram wyrażał 
cześć dla Murawiewa za pognębienie pol- 
skościi katolicyzmu. Manitestacya ta wy- 
szła od ludzi, którzy mają wszczepiać w mło- 
dzież zasady ogólno ludzkie, humanitarne, uszla- 
chetniać ja umysłowo i etycznie. Dodajmy do 
tego, że stało się to w chwili, kiedy sam rząd 
pragnie złagodzenia stosunków narodowościo 
wych i wyznaniowych, a rektor uniwersytetu 
prof. Zenger publicznie mówi o potrzebie 
przyjacielskich stosunków pemiędzy profesorami 
a uczniami, 

Nie dziwnego, że w takich warunkacii tele 
gram profesorów-zwolenników Murawiewa wy- 
wołał wzburzenie pośród polskiej młodzieży uni- 
wersyteckiej, i stąd przyszło do wygwizdania 
Filewicza i Ziłowa. Ziłow chciał przetrzymać 
niecbęć studentów i podobno dostał kaloszem 
w głowę, a wtedy dopiero opuścił audytoryum. 
Książę Imeretyński, oceniając należycie nieta- 
ktowne i prowokacyjne zachowanie się profeso- 
rów, interweniował w tej sprawie na Korzyść 
studentów i, jak donosi telegram Kuryera Lwow- 
skiego, konferował o tem ze znanymi ugodowca- 
mi Górskim, Baranowskim, oraz z re- 
daktorami Nowodworskim i Libicki m, 
których umyślnie w tym celu wezwał do siebie. 


Zgromadzenie Stojałowszezyków 
odhyło się w niedzielę w Biały w sali hotelu 
„pod czarnym orłem“. Zgromadzenie to zwołał 
poseł Kubik, a zjawili się na niem nadzwy- 
czaj licznie socyaliści i zebranie po półgodzin- 
nem trwaniu rozbili. Jeden z przywódców so- 
cyalistycznych zaznaczył, że polskie włościań- 
stwo okazało przed i po wyborach, iż mie jest 
lepszem od polskiej szlachty, a posłowie wło- 
ściańscy Kubik i Szajer są rówież Żli, jak 
hr. Badeni. (Naturalnie, bo nie idą na rękę nie- 
mieckiej obstrukcyi, mie wyprawiają takich 
burd, jak socyaliści i nie uprawiają opozycyi 
dla opozycyi. Przyp. Red). 


Syluacya w Brazylii. 


Położenie w stolicy Brazylii dotąd jest gro 
żne. Ludność stoi wprawdzie po stronie rządu, 
większość kongresu jeduak jest względem niego 
usposobioną nieprzyjażnie. W niedzielę tłumy 
rzuciły się na lokale redakcyjne trzech dzien- 
ników opozycyjnych, których podjudzaniom 
przypisują zamach na prezydenta, względnie 
śmierć ministra wojny. Prezydent Moraes wyra- 
ził zamiar zażądania od kongresu, aby na prze- 
ciąg jednego miesiąca zaprowadzouo w rzeczy 
pospolitej prawo dorażne, a obeenie już, ponieważ 
kongres nie obraduje, rząd na własną rękę, 
ogłosił stan oblężenia w okręgu związkowym 
Nietheroy. Władze legalne nie mogą liczyć na 
wojsko regularne, którego większość oficerów 
należy do tak zwanych „jakóbinów* czyli ra- 
dykałów, za to znów pewne sąjwładze poparcia 
licznej w Brazylii żandarmeryi i marynarki. 


KRONIKA. 


Kraków, 10 listopada. 


W sprawie budowy pomnika dia Kościuszki 
w Krakowie. Towarzystwo im. Kościuszki w Kra- 
kowie wniosło do reprezentacyi miasta Lwowa po- 
danie o subwencyę na budowę pomniką Kościu- 
szki, któryby miał stanąć w Krakowie na rynku 
głównym. 

To podanie było przedmiotem obrad na onegdaj- 
szem posiedzeniu magistratu m. Lwowa. Otóż ma- 
gistrat, pouczony smutną bistoryą pomnika Mickie- 
wicza w Krakewie, uchwalił proszącym nie udzielić 
żadnej subwencyi, natomiast dążyć do postawienia 
pomnika Kościuszee we Lwowie. W tym celu wsta- 
wiana być ma począwszy od r. 1898 do hudżetu 
gminy corocznie kwota 5000 złr., tak długo, do 
póki nie zbierze się suma 100.000 złr., za którą 
pomnik wspaniały będzie zbudowany. 

Z powodu takiej uchwały Słowo Polskie zamie- 
Bzcza następujące słuszne uwagi: 

„Jakkolwiek chwalebną jest uchwała magistratu, 
to jednak ma swoje ale. Gmina lwowska stawia już 
pomnik Scbieskiemu wyłącznie własnym kosztem, 
termz ma zamiar to samo uczynić z pomnikiem Ko- 
ściuszki, później znowu może przyjść kolej na in- 
nego wielkiego męża. Bardzo to pięknie, bo świad- 
czy o patryotyzmie i ofiarności reprezentacyi mia- 
sta — ale nie bardzo to dobre Świadectwo dla re 
szty społeczności miasta i kraju. Mężowie tacy, jak 
Svbieski, Kościuszko, Mickiewicz, są bohaterami na 
rodu całego, więc cały naród lub kraj przynaj- 
mniej powinien wziąć udział w złożeniu im hołdu 
w formie pomników, a nie zwalać tego obowiązku 
na barki samej tylko stolicy.“ 

Od siebie możemy dodać dla wiadomości magi- 
stratu stolicy, iż sprawę bndowy pomnika dla Ko- 
ściuszki na miejscu pamiątkowej przysięgi, złożonej 
na ałużbę narodowi, uważamy za znajdującą się w 
najlepszych rękach i niezawodnie nie grożącą po 
wtórzeniem się zaiste skandalicznej kistoryi pomni- 
ka Mickiewicza. W Polsce całej niema odpowie- 
dniejszego i właściwszego minjsca pod ten pomnik. 
Model wykonany przez prof. Marconiego zadowol 
nił najzupełniej znawców i najszersze sfery patryo- 
tyczne. OJ szybkiego zebrania funduszów jedynie 
zawisło urzeczywistnienie budowy, nie wątpimy 
więc, iż w samej Rudzie miejskiej lwowskiej znaj- 
dą sę orędownicy tej dobrej sprawy i że Towa- 
rzystwo Kościuszki znajdzie w niej należyte popar- 
cie swojego podania o subwencyę na ten cel. - 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kandydata adwokackiego dra Stanisła 
wa Kolora, oraz praktykantów sądowych Piotra 
Wielgusa i Jana Aleksandra Baczyńskiego, auskul- 
tantami sądowymi dla swego okręgu. 

Wiadomości osobiste. P. T. Romanowicz, czło 
vek Wydziału krajowego, wyjechał do, Wiednia dla 
wzięcia udziału w konfereneyi delegatów Wydzia- 


Z życia towarzyskiego. Ślub p. Adolfa Turnaua 
z baronówną Augustą Scholley, odbył się dziś o 
godz. 11 przed południem w Kościele 00. Zmar- 
twychwstańców. 

Zaręczyny właśsiciela Grand hotelu w Krakowie. 
p. Eustachego Chronowskiego, z panną Kazimierą 
Kotnowską, odbyły się w tych dniacb w Nowym 
Jorku. 

Pogrzeb ś. p. prof. dra Audrzeja Walentowicza 
odbył się dzisiaj o godzinie 2 po południu, wobec 
licznego udziału publiczności, która zaległa całą 
ulicę Poselską. Tcumnę złożono na karawanie, za- 
rzuconym licznemi wieńcami. Przed wyruszeniem 
orszaku pogrzebowego i po odśpiewaniu pieśni ża 
łobnych przemówił pierwszy prof. dr. Cybulski, 
kreśląc obraz pracowitego żywota zmarłego, jego 
zasługi na polu naukowem i żegnając go w imie 
niu kolegów z uniwersytetu. 

Imieniem Towarzystwa lekarskiego przemówił p. 
dr. Surzycki, a następnie od kolegów zawodowych 
p. dr. Szpilman, dyrektor szkoły weterynarskiej 
we Lwowie. Gdy orszak ruszył, za trumną postę 
powała rodzina i przyjaciele zmarłego, rektor uni- 
wersytetu, poprzedzany przez pedelów, niosących 
berła, wielki zastęp profesorów uniwersytetu, przed- 
stawicieli władz i instytucyj, lekarzy, akademików, 
słuchaczy szkoły w Czernichowie i publiczności. 
Nad grobem przemówili słuchacze uniwersytetu 
krakowskiego i lwowskiego, pp. Pacyna i Mańkow- 
ski, oddając ostatnią posługę i pożegnanie ulnbio- 
nemu profesorowi. 

„Gazeta Lwowska* ogłasza: Sąd kraj, w Kra 
kowie pozwolił na otwarcie konkursu do majątku 
„niewiadomego z miejsca pobytu“ Czesława Mści 
woja Kieszkowskiego, byłego prokurzysty Tow. 
wzaj, ubezp. w Krakowie. Komisarzem konkurso- 
wym jest radca Teleśnieki, a zarządcą masy 
adw. Lisowski. 

Termin dla wierzycieli do 16 ztycznia 1898, 

W sprawie Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń 
otrzymujemy następujące pismo: 

W myśl upoważnienia, ndzielonego nam przez 
zgromadzonych dnia 3 b. m. uczestuików działu ży- 
ciowego, zastąpienia ich interesów w tem sposób, 
żeby one wobec malwersacyj, dokonanych w kra 
kowskiem Towarzystwie ubezpieczeń, uszczerbku 
nie doznały, mamy sobie za obowiązek podania do 
wiadomości P. T. interesowanych, że po odbytej 
konferencyi z delegatem miasta Lwowa do Rady 
nadzorczej tegoż Towarzystwa, p. Edwardem Ma- 
rynowskim, doszliśmy do przekonania, że sprzenie- 
wierzone kwoty nie są tak znaczne, jak pierwotnie 
przypuszczano. Zarząd Towarzystwa dokłada wszel 
kich starań dla Salwowania interesów ubezpieczo- 
nych. Starania te wymagają koniecznie dłuższego 
czasu, a zarówno interes ubezpieczonych, jak i To- 
warzystwa, nakazuje powstrzymać się od przedwcze 
snych, z nieufności powstających kroków. 

Wskazówkę tę dajemy tem śmielej, że jesteśmy 
zdecydowani dochodzić na mocy statutu i ogólnie 
obowiązujących ustaw, odpowiedzialności wszystkich, 
którzy zaniedbaniem, luh nie należytem spełnianiem 
przyjętych wobec Towarzystwa obowiązków, doko- 
nywanie malwersacyj uczynili możliwem. 

Ci członkowie Towarzystwa, którzyby pragnęli, 
abyśmy stan ich ubezpieczenia sprawdzili, zechcą 
nadesłać podpisanemu komitetowi pod adresem prze 
wodniczącego dra Oskara Fabiana (Lwów, ul. Mi 
ckiewicza I, 4) numery swych polie z podaniem 
kwoty ubezpieczonego kapitału, wpłaconych premij 
i ewentualnie pobranej zaliczki. 

Będziemy stałe porozumiewać się z delegatem 
miasta Lwowa do Rady nadzorczej, a po uzyska 
niu stanowczych wyników przedstawimy je zgroma: 
dzeniu interesowanych. 

Dr. Oskar Fabian przewodniczący, Jam Hild, 
dr. Teofil Srokowski, Józef Padewski, Leon Sy- 
roczyński. 

Sprawy miejskie. Sekcya skarbowa Kady miej 
skiej na odbytem wczoraj posiedzeniu rozdzieliła 
między ezłonków swoich referaty projektu budżetu 
na rok 1898, Poszczególne działy objęli: I—IV. Za 
rząd główny, zarząd majątku miejskiego, Opodatko 
wanie i opłaty gminne, zarząd długów miasta p. Ja 
wornieki; V—VI. Bezpieczeństwo publiczne oraz 
budowy i roboty publiczne p. Bujański; VII. Upię- 
kszenie miasta p. Bereźnieki; VILI—IX. Zarząd 
targowy i zdrowotność miasta p. dr Ponikło; X. 
Dobroczynność p. Birnbaum; XI—XII. Sztuki i za- 
bytki i oświata p. Federowiez; XIII—XIV. Sprawy 
wojskowe i różne p. Birnbaum. — Generalnym 
sprawozdawcą budżetowym obrany został p. Jawor- 
nieki. 

Z Towarzystwa muzycznego. W koncercie dnia 
22 listopada b. r. przyjął współadział prof. Bole- 
sław Domaniewski, który odegra z towarzyszeniem 
orkiestry Liszta Fantazyę na temat „Run Ateń 
skich* Beethovena. Bilety na ten koncert wydaje 
kancelarya Towarzystwa muzycznego (Piac Szcze 
pański, l. 3) wgodzinach od 12—1 w południe i 
od 5—6 wieczorem. 

W sprawie napaści. Z kancelaryi adwokackiej 
dra S. Garfeina otrzymujemy następujące dwa pisma. 

„Do Szanownej Redakcyi Nowej kieformy. Jako 
zastępca prawny p. Kazimierza Kaczanowskiego, 
pozwalam sobie z jego polecenia przesłać załączone 
tu sprostowanie z uprzejmą prośbą o zamieszczenie 
takowego na zasadzie $ 19 ust. pras. 

Wyrazy wysokiego szacunku łączę Dr Garfein.“ 

„Szanowna Redakcyo! Na podstawie Ś 19 
ustawy prasowej upraszam Szanowną Redakcyę o 
zamieszczenie w łamach swego pisma sprostowania 
artykułu pod napisem: „W sprawie napaści“, znaj 
dującego się w Nrze 254 Nowej Reformy z i bm. 
a to w następującym kierunku: 

„Nieprawdą jest, jakobym w dniu 5 listopada br. 
w chwili, kiedy p. Ehrenberg zamierzał wejść do 
kamienicy przy linii A-B, przystąpił do niego i ja 
kobym — podczas gdy inui moi towarzysze p. Ehren 
berga za ręce pochwycili — począł bić tegoż po 
głowie, piersiach i plecach. Prawdą jest natomiast, 
że przystąpiłem do p. Ehrenberga, idącego linią 
A-B, opodal kantoru Hochstima i że zapytawszy 
się, czy jest Eurenbergiem, uderzyłem go dwa razy 
w twarz. Ani przed uderzeniem, ani podczas tako- 
wego nikt p. Ehrenberga za ręce nie przytrzymy- 
wał, ani swobody jego ruchów nie krępował. 

Z poważaniem Kazimierz Kaczanowski.” 

Sprostowanie powyższe zamieszczamy pod naci- 
skiem 5 19 ustawy prasowej. Wobec sprzeczności, 
zachodzącej między przytoczonemi przez mas, wedle 
Głosu Narodu, szczegółami napaści na p. Ehren- 
berga, a tem, co zawiera nadesłane nam przez 
adwokata dra Garfeina sprostowanie — uważamy 


za rzecz wskazaną dalsze poruszanie całej tej gor 
szącej sprawy w naszem piśmie odłożyć do rozpra- 
wy sądowej, która niechybnie ukaże ją w świetle 
przedmiotowej prawdy. 

Z izby sądowej. Przy kieliszku, wśród wesołej 
zabawy w dniu 1 marca b.r. pokłócili się w kar- 
czmie w „Świątnikach trzej obywatele, a powodem 
kłótni była kobieta. Od słowa do czynu —i Piotr 
Bujas, ślusarz z zawodu, dobył z kieszeni pilnika 
i zranił nim Jana Kotarbę w prawe oko. Bujasowi 
takie awantury nie nowina, znany to w Świątni- 
kach awanturnik, a nawet ma na sumieniu zabój 
stwo, za które odsiedział 6 lat w Wiśniczu. Dziś 
tłómaczył się przed sądem przysięgłych w Krako- 
wie. Oskarża go prokurator p. Piotrowski, broni 
dr. Wędrychowski, a trybunałowi przewodniczy 
radca Giebuttowski. Bujas liczy lst 32; że jest 
usposobienia gwałtownego , świadczy najlepiej jego 
zachowanie się na roprawie. Rzuca się uerwowo, 
tłómaczy gwałtownie tak, że obrońca musi go bar 
dzo często mitygować. Świadkowie zeznają na jego 
niekorzyść, z tego powodu wiedzie z nimi dysku 
aye i spory. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
tak oskarżony jak poszkodowany Oraz współbiesia 
dnicy podczas zajścia byli moeno podchmieleni. — 
Rzeczoznawcy lekarscy nie przyznają, jakoby zada 
na rana była zbyt ciężką i mogła spowodować 
utratę wzroku jedaego oka, jak twierdzi poszko 
dowany, który za to żąda odszkodowania w kwo- 
cie 20 złr. 

Sędziowie przysięgli potwierdzili pytanie w kie 
runku ciężkiego uszkodzenia ciała, a na mocy te 
go werdyktu Bujas skazany został na rok więzie 
nia z postem eo miesiąc, a Janowi Kotarbie przy- 
znał odszkodowanie w kwocie 20 złr. 

Z kroniki policyjnej. Wyrobnik Kazimierz Za- 
wadzki aresztowany został za kradzież garderoby 
w skiepie na Kazimiórzu. — Aresztowano czterech 
nieletnich chłopaków za kradzież węgla ze składu 
przy ulicy Pawiej. 

Najwyższy trybunał zwrócił akia rozprawy mor- 
derców Włodarskiego i Stacha, celem uzupełnienia 
z $ 59 p. k., gdyż Stacho jest poddanym węgier- 
skim. 

Brak architektów i budowniczych w kraju. 
Urzędowa Gagcta Lwowska donosi: P. Fellner, 
budowniczy wiedeński, bawił we Lwowie w spra- 
wie budowy Kasyna narodowego i Banku austro- 
węgierskiego. Komitet budowy Kasypa zawarł umo 
wę z zakładem pp. Wczelaków o dostawę wszyst- 
kich robót stolarskich i dekoracyjnych, które będą 
wykonane z drzewa. 

Stanisławów, 9 listopada. (Koresp. N. Refor 
my). Szereg odczytów popularnych w naszej „Qwie 
żdzie*, o których w poprzedniej korespondencyi 
doniosłem, rozpocznie w niedzielę 14 b. m. p. Sta- 
nisław Błotnieki, odczytem o Ś. p. Kornelu 
Ujejskim. 

Następne odezyty będą dotykały dziejów naszych, 
ekonomii i przyrodnictwa, 0 ile tematy szeroki o 
gół zająć potrafią, a zarazem o ile się znajdą i 
prelegenci, popularnie rzecz przedstawić umiejący. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się w teatrze zgro- 
madzenia „Związku chrześcijańskiego*, na którem 
omawiał prof, dr. Kociuba sprawę założenia 
„Spółki mleczarskiej*, ks. Barysz zaś odczytał 
referat „O katolicyzmie". Sprawa „Spółki mleczar 
skiej“ jest na dobrej drodze i przy ułatwieniach, 
jakie dają stowarzyszonym w tym celn rząd i Wy 
dział krajowy, niewątpliwie przyjdzie ona'do sku 
tku. Inna rzecz z projektowaną rzeźnią chrześcijań- 
ską, na kłopoty duże napotyksjącą Idzie o prze 
łamanie całego szeregu trudności, może i Bztucznie 
nagromadzonych, co potrzebuje czasu dłuższego. 

Równocześnie ze zgromadzeniem „Związku* miał 
się odbyć na targowicy bydięcej, pod gołem nie- 
bem, wiec robotników partyi socyalistycznej, w 
sprawie zniesienia stempla dziennikarskiego. Zgro 
madzenia takie odbyły się wszędzie indziej bez 
przeszkody. U nas znalazł się tyfus, który wydał 
się starostwu tutejszemu tak grożuym, że odbycia 
wiecu tego zakazał, Przeciwko zakazowi tyfasowe 
mu wnieśli robotnicy protest. 

Wybory do Rady gminnej miały się odhyć w 
b. m., zualazł się jednak w sam czas protest któ 
cegoś z wyeliminowanych radnych i sprawa Bię 
znacznie odwlecze, jakiemkolwiek bowiem będzie 
załatwienie protestu, jedna lub druga strona wnie- 
sie protest do wyższej instancyi, póki interesów 
związanych z obsenym zarządem miasta po myśli 
jego się nie załatwi. W najbliższej przyszłości mają 
się odbyć także wybory do Wydziału miejskiej 
Kasy oszczędności, instytncyi, rządzonej dotychczas 
„utrakwistycznie*, t. za. w połowie przez chrze 
ścijan, a w połowie przez izraelitów. Jest dążeniem 
obecnej Rady miejskiej system ten i nadal zatrzy 
mać, względnie wzmocnić go ma korzyść żywiołu 
drugiego. Być może zatem, iż sprawy te zostają 
¿ sobą w jakimś związku, Co się zresztą nieba 
wem okaże. À 

W aroezystości jubileuszowej Z el e skiego, ma- 
jacej się odbyć 6 grudnia w Krakowie, postanowi: 
ło nasze Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki 
wziąć udział przez wysłanie delegata i adresu. To 
warzystwo muzyczne nasze kończy obecnie swój 
rok administracyjny, a dodać należy, iż kończy go 
z rezultatami wcale pomyślnemi, pomimo trudności 
udministracyjnych, z jakiemi od załcżenia swojego 
musi walczyć. W każdym razie znajduje się ono 
w stadyum rozwoju i gromadzi koło siebie bardzo 
znaczny zastęp miłośników muzyki, co dla rozwoju 
miasta także niewątpliwe ma znaczenie. 

W sobotę przyjeżdża do nas z koncertem „Echo* 
lwowskie, zawsze u nas mile słuchane. Nazajutrz, 
tj. w niedzielę urządza „Echo* koncert w Koło- 
myi. 

Brody, 9 listopada. (Koresp. N. Reformy) Na- 
reszcie po długich unieważnieniach wyborów do po- 
wiatowej Kasy chorych potwierdziło starostwo wy- 
dział, a ten ukonstytuował się w ten sposób , że 
prezesem wybrauo burmistrza p. Kulaka, a zastępcą 
p. Badiana. 

Na urządzenie demonstracyi przeciw stemplowi 
dziennikarskiemu , które partya socyalno - demokra- 
tyczna urządzić miała, nie zezwoliło tutejsze staro- 
stwo, a to z przyczyny, że piszący podanie podpi- 
sał siebie i drugiego temsamem pismem, co ne 
jest dozwolonem. 

Na cześć sędziów pp. llniekiego i Łukawieckieg >, 
którzy stąd wyjeżdżają, urządza się bankiet za ban- 
kietem; pierwszy urządziła „Russka Besida*, a przed- 
wczoraj kółko urzędników, adwokatów i bliższych 
znajomych. 

Syndykiem miasta w miejsce zmarłego dra Brau- 
na, zamianowała gmina adwokata dra Byka. 

Ks. Taniaczkiewicz wywołał (onegdaj na posie 
dzeniu Rady państwa objawy wielkiej wesołeści. 


Kraków, 11 Listopada 1897. 


Przy odczytywaniu petycyi złożył nagle jako ale- 
gat do jednej z nich, olbrzymi opieczętowany ru- 
łon ma stół sekretarzy. Jeden z nich zabrał się do 
rozpakowania tajemniczego rulonu, ale trwało prze- 
szło pół godziny, zauim mu się to przy pomocy 
służby udało. Wreszcie po rozpakowaniu paczki 
wydobył z niej przedmiot, który na pierwszy rzut 
oka wszyscy wzięli za miotłę. Upłynęło sporo 
czasu, aż biegli w sztuce objaśnili, że był to snop 
chwastów, mający widocznie ilustrować petycyę o 
pomoc z powodu zachwaszczenia zboża, Jeśli ta 
metoda znajdzie naśladowców, to wnet jako alegat 
do petycyi pojawi się w Izbie mysz polna, par- 
szywa świnia lub koń z nosacizną. Ks. Taniaczkie- 
wicz widocznie w ten sposób przyczynić się chciał 
ze swej strony do wywołania w Izbie parlamentar- 
nej krotochwiili. 

0 nowej defraudacyi donoszą z Wiednie; 
Urzędnik pocztowej kasy oszczędności Trinka z po- 
wodu pofałszowania książeczek wkładkowyćh i po- 
kwitowań z podniesionych wkładek na znaczniejsze 
kwoty, został aresztowany. 

Metropolita czerniowiecki, ks. Aleksy C zu- 
perkowicz, obchodził w niedzielę jubileusz 50- 
letni kapłaństwa. Z tego powodu pospieszyło z ży- 
czeniami obywatelstwo bukowińskie i władze rzą- 
dowe i autonomiczne. Cesarz przesłał jubilatowi ży- 
czenia za pośrednictwem prezydenta rządu hr. Goessa. 
Rada miejska Czerniowiec nadała metropolicie go- 
dność honorowego obywatela. 

Konkurs na zamek. W Wiednin jedna z fabryk 
ogłosiła konkurs na zamek sztuczny do kas ognio- 
trwałych. Trzecią nagrodę w kwocie 150 koron 
przyznauo pomysłowi Polaka, czeladnika warszaw- 
skiego, Jana Onufrzaka, przebywającego w stolicy 
Austryi dla wydoskonalenia gię w rzemiośle, 

Wyrok najwyższego sądu administracyjnego 
w Berlinie w sprawie używania języka polskiego 
na zebraniach zamieszczają pisma polskie w zabo- 
rze pruskim w całem brzmienin, niektóre nawet w 
vbu językach i w osobnych dodatkach. Nawułują 
zarazem do przechowania tak ważnego dokumentu, 
który nieraz może być w spornych wypadkach po- 
trzebnym. 

Poszanowanie prawa. Piękny dowód szacunku 
dla wyroku sądowego złożyła policya pruska w 
Hildesheim, w Westfalii, Istniejące tam towarzy- 
stwo polskie pod nazwą św. Idzego od dłuższego 
czasu nie odbywało zebrań, gdyż władze nie po- 
zwalały mówić po polsku. Obecn 6, po znanym wy- 
roku trybunału berlińskiego, policya osobnem pi- 
smem i z własnej inicyatywy uwiadomiła zarząd, 
że odbywaniu zebrań nie stoi nic na przeszkodzie. 
Chlubny, acz bardzo rzadki w Prusach wypadek ! 

Schwytanie zbrodniarzy. Z Tomaszowa Raw- 
skiego w Królestwie Polskiem donoszą: Od daw- 
nego już czasu mówiono o przebywającej n nas 
tajnej policyi, tropiącej zabójców Tatarów, a od 
kilku dni o przyjeździe incognito naczelnika poli- 
cyi śledczej z Łodzi, któremu Łodzianie zawdzię- 
czają uwolnienie od trapiącej ich plagi „bałucia 
rzy”. Wiadomość okazała się prawdziwą, i Oto w 
czwartek w odległej o 12 wiorst od Tomaszowa 
wsi Budziszewice ujęto trzech łotrów z bandy Ma- 
larskiego, jak się okazało: Harlińskiego, Bojnow- 
skiego i Bema, czwarty Pietrzak uciekł. Bojnow- 
ski, pruwa ręka Malarskiego, okazał się zabójcą 
utopionych Tatarów, dwn strażników i wszystkich 
włamań i napadów na drogach, które budziły o- 
gólną panikę. Z godnym podziwu cynizmem opo 
wiadali wszyscy trzej o ostatniem włamania u pp. 
B. wszystkie najdrobniejsze szczegóły, dodając, że 
w mieszkaniu operowało ich tylko trzech, gdyż 
czwarty (Bem) zanważywszy w szafie kuchennej bu- 
telkę, sądząc, że to wódka, łyknął spory haust i 
spaliwszy sobie usta zawartym w niej karbolem, 
zmuszony był z bólu uciec. Przy badaniu wskazali 
miejsce zwykłego składania skradzionych przedmio- 
tów, gdzie też nkryto skradzione klejnoty, srebra, 
papiery i odzież pp. B i K. Miejscem tem okazać 
się wesoły domek niejakiego O., którego, jak i 
wielu innyeh poszlakowanych o paserstwo wraz ze 
zbrodniarzami, w kajdanach odesłano do Łodzi, 
Nieustające ciągle jeszcze poszukiwania naprowa- 
dziły dalej na ślad różnych Breber, wrzuconych do 
miejse ustępowych. 


Ze Stowarzyszeń. 

== Z Towarzystwa tarzańskiego. Dnia 13 pa- 
ździernika i 8 listopada odbyło się pod przewodni- 
ctwem dra Kasparka posiedzenie wydziału Towa- 
rzystwa tatrzańskiego, na którem załatwiono nastę- 
pujące sprawy: 1) przyjęto do grona Towarzystwa 
81 członków; 2) uchwalono wydzierżawić dworzec 
tatrzański z restauracyą i pokojami gościnnemi, po: 
cząwszy od dnia 1 stycznia 1898 r.; w tym eelu 
przyjmuje oferty zapieczętowane do 15 grndnia br. 
biuro Tow. tatrzańskiego (ulica Starowibina l. 14), 
gdzie bliższych informacyj zasięgnąć można; 3) ze- 
zolucy wiecu zakopiańskiego z d. 14 sierpnia br, 
jako też pismo hr. Maryi Mycielskiej, delegata To- 
warzystwa na Widawach (W. Ks. Poznańskie), prze 
kazano komisyi redakcyjnej do rozpatrzenia i przed- 
stawiania odpowieduich wniosków wydziałowi; tejże 
samej komisyi przekazano pismo Towarzystwa „D m 
zdrowia dia kapłanów w Zakopanem“ w sprawie 
projektowanej kaplicy przy Morskiem Oku; 4) de- 
legatem Towarrystwa z Woli Grałęzowskiej miano- 
wano p. Zofią Goniewską. 

== Przytulisko uczestników powstania z r. 
1863/4 komunikuje nam, że na ostatniem posiedze- 
niu wydziału przyjęto do Schroniska pięciu nowych 
prebendarymszów: Floryana Stankiewicza, Artura 
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Rudnickiego, Ferdynanda Menerkę, Jacentego Ja- | 


kubea i Antouiego Cygankiewicza. Nowych człon= 
ków czynnych przybyło pięciu, wspierających dwu- 
dziestu. Z powodu nieuiszczenia wkładek wykreślo” 
no sześciu członków. 

Zarząd Przytuliska uczestników powstania z T 
1863/4 składa niniejszem najserdeczniejsze podzię” 
kowanie Szan. Paniom i Panom, którzy raczyli 519 
podjąć kwestowania podczas dni zudusznych 5% 
cmentarzu miejscowym, z czego uzyskaną zostałś 
kwota 73 złr. 20 et. i 60 kopiejek z przez p. 
niem na cele Przytuliska. 

„Ognisko“ w Wiedniu. Na walnem zgroma” 
dzeniu polsk. akademickiego Stowarzyszenia „087 
sko“ w Wiednin z dnia 30 października b. r. WJ” 
brano następujący zarząd na rok administracyjsJ 
1897/8: Wolfram Gustaw, sł. akad. roly prese"? 
Hirsch Filip, sè. akad. leśn., wiceprezes ; Notz Jo- 
liusz, sł. med., sekretarz; Karaś Jan, 8ł. ak. 
skarbnik ; Słotołowicz Mieczysław, Bł. fil., bibłiote” 
karz; Nenuel Henryk, sł. praw, csasopismienny 
Lisowski Edward, sł. akad. leśn., zawiadowca 
kalu; Russer Edward, sł. tech., archiwista. 
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Kraków. 11 Listopada 1897. 


Mianowania w armii. W korpusie lekarskim 
mianowani: Starszymi lekarzami sztabowymi II kla- 
sy: dr. Władysław Zgórski, szef oddziału lekar- 
skiego w 35 dywizyi piechoty; dr. Antoni Urbanik 
w dywizyi kawaleryi w Krakowie; dr. Bogusław 
Niesner w I korpusie. 

Lekarzami sztabowymi: dr. Antoni Kirchner w 
Krakowie, dr. Jakób Frauenglas w Przemyślu, dr. 
Edmund Kromp w Domu inwalidów we Lwowie. 

Lekarzami pułkowymi I klasy: dr. Karol Sei 
fert, dr. Jan Ziembicki, dr. Michał Grabscbeid, dr. 
Aleksander Rosin, dr. Jan Schneider, dr. Herman 
Chajes, dr. Tadeusz Majewski, dr. Maurycy Teich, 
dr. Aleksander Dzerowicz, dr. Szymon Popiel, dr. 
Karol Karowski, dr. Jan Pogrzebacz. 

Lekarzami pułkowymi II klasy: dr. Julian Zilz 
dr. Izydor Bredfeld, dr. Ignacy Kauder, dr. Rafał 
Miiozer, dr. Mikołaj Braciu, dr. Ignacy Zieliński, 
dr. Jarosław Wachnianin, dr. Franciszek Woborzil, 
dr. Edward Prouza, dr. Maurycy Feld, dr. Edmund 
Kowalewski, dr. Maciej Gorzyński. 

Kapitanami racłunkowymi I klasy mianowani: 
Andrzej Tomann i Floryau Vogl; kapitanami ra 
chunkowymi II klasy: Adolf Schnitzer, Jan Thal 
ler, Antoni Oprawił, Gabryel Malinowski i Leopold 
Lówenstamm. 

Porucznikami rachunkowymi mianowani: Włady 
sław Jarabin, Mojżesz Bodek, Jakób Popper i Au 
gust Kobierzycki. 

Podporucznikami rachunkowymi mianowani: Jó- 
zef Honigsmann, Franciszek Schwanzer, Oswald 
Reiss i Piukas Schreckinger. 

Wcjskowym radcą rachuukowym mianowany Apo 
loniusz Sawicki. 

Oficyałem rachunkowym III klasy mianowany 
Antoni Maczuga w Krakowie. 

Oficyałami w składach artyleryi mianowani: Adolf 
Rottersmann w Przemyślu i Antoni Jerzahek w Kra 
kowie. 


Składki na Wawel. Dnia 30 października odbyło 
się w domu p. Ulanowskiej ogólne rozbicie puszek skład- 
kowych na odnowienie Wawelu, t. j. katedry i zamku kró- 
Jewskiego i 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 240 złr, która zło- 
żona została do Kasy Oszczędności m. Krakowa na ksią- 
żeczkę nr. 155.456. Całość zaś dotąd uzbieranej składki 
wynosi 37.941 złr. 12 et. <A 

Następne rozbicie puszek odbędzie się w domu p Ula- 
nowskiej (przy nlicy Garncarskiej. L. 15) dnia 30 listopada 
b. r. między godziną 6 a 8 po południu 


Repertoar teatru miejskiego. 


We czwartek 11 listopada: „Sapho“, sztuka 
w 5 aktach, przerobiona z romansu A. Daudeta 
perz A. Bellota (po raz 4). Występ G. Zapolskiej. 

W piątek 12 listopada: „Szwaczki”, komedya 
w 3 aktach M. Bałuckiego (po raz 5). PrzedBta- 
wienie popularne. 

W sobotę 13 listopada: „Maciek Samson“, 
krotochwila w 3 aktach J. K. Galasiewicza, muzy- 
ka Adama Wrońskiego (nowuść). 

W niedzielę 14 listopada: „Maciek Samson“, 
krotochwila w 3 aktach J. K. Galasiewicza, muzy- 
ka Aduma Wrońskiego (po raz 2). 

W poniedziałek 15 listopada: „Przekupka 
warszawska”, obraz historyczny w 5 odsłonach A. 
Bełcikowskiego (po raz 11). 
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Sprawy sądowe. 


Roeruchy w Komarnie. 
Sambor, S listopada. 

Pierwszy dzień rozprawy minął na formalno- 
ściach wstępnych. Oprócz wymienionych tele- 
graficznie obrońców, przyrzekli także przybyć 
dr. Pawęcki ze Lwowa i dr. Oleśnicki 
ze Stryja, do chwili rozpoczęcia rozprawy je- 
dnak nie przybyli. 

Oskarżeni stawili się wszyscy, prócz czterech, 
z których trzech jest w drodze, a jeden przez 
śmierć został od rozprawy uwolniony. Nie zmniej- 
szyła się jednak przez to liczba oskarż nych, 
bo zmarłego zastąpił Jan Srokowski, przeciw 
któremu prokuratorya, -na podstawie zeznań 0- 
skarżonych, dodatkowe oskarżenie o namawianie 
do oporu wytoczyła. Zasiada więc razem 72 0- 
skarżonych, liczących razem 2514 lat, 112 dzie- 
ci, około trzech lat przysądzonej wyrokami ka 
| ry, 52 analfabetów. Najmłodszy oskarżony ma 
17 lat, najstarszy 78. Według zawodu jest 15 
gospodarzy rolnych, 5 bednarzy, 5 murarzy, 3 
sadowników, 16 zarobuików dziennych, 10 szew 
ców, 6 tkaczy, 2 stolarzy, 1 cieśla, ( rzeżników, 
1 sługa handlowy, I garncarz, | wożnica. „In- 
teligencyę* reprezentuje dyetaryusz adwokacki, 
Michał Piliński. Polaków jest 2, reszta Rusini, 
mówiący dobrze po polsku. Najlepiej prezen- 
tują się rzeżnicy, z których tylko Fedko Ka- 
rabin nie umie czytać i był karany „nie spa 
| miętałby, ile razy“, a zawsze za pijaństwo, „bo 
_ dobrzy ludzie lubią go, to i traktują“. Zresztą 
wszyscy lepiej od inuych „zawodowców* odży 
| wieni, odziani i śmiałej postawy. Nieżle przed- 
Btawiają Się murarze i, co szczególne, zarobnicy 
l dzienni, a najgorzej bednarze i szewey. Między 
tymi ostatnimi sami anallabeci, twarze pożółkłe. 
postawa pochylona i nieśmiała  Wojskowo słu- 
żyło 26 oskarżonych. Dzieci przybyło oskarżo- 
nym w czasie od uwięzienia 11, niewiadomo 
jednak, ile w tem chłopców, a ile dziewczat 
Żonatych a bezdzietnych jest 15, 14 bezżeunych, 
? oskarżonych ma po ośmioro dzieci, reszta po 
dwoje i troje, czyli siła rozrodowa okazuje SiĘ 
dość słabą, zważywszy, że przeciętny wiek o 
, skarżonych wynosi 36 lat. 

Jak już wspomniano, suma kar dotychczaso- 
Wych, na jakie oskarżeni byli zasądzeni, wyn - 
Bi około trzech lat, z tych jeden odsiedział trzy 
miesiące z4 gwałt publiczny (b'tka na miedzy 
z sąsiadem), drugi sześć tygodni za kradzież, 
Imni za „bańbę* i pijaństwo po dwa i trzy dni. 
Przeszło połowa wcale dotychczas nie była ka- 
raną, zatem moralnie przedstawiają się oskarże 
hi nawet bardzo dobrze. 

Rozprawa odbywa się w ciasnej sali rozpraw, 
albowiem sala gimnastyczna, jedyna większa 
Sala w Samborze, zajęta ćwiczeniami młodzieży 
gimnazyalnej i uczniów seminaryum nanczyciel 
Bkiego. Pomieszczenie oskarżonych jest wcale 
| Wygodne. Każdy z nich ma swoje numerem po- 

ządkowym wedlug aktu oskarż: nia oznaczone 
Miejsce. Nowość ta okazuje się bardzo prakty- 
tzną, albowiem i trybunał i obrońty mig} ła 
lwo wynaleść interesowanych. Swoją drogą ta 
kie pomieszczenie oskaiż nych było potrzebnem 
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ze względu, iż rozprawa potrwa około 8 tygo- 
dni. Gdzie jednak pomieszczą się świadkowie, 
których, samych odwodowych, jest 6l, a zape- 
wne mało mniej będzie dowodowych. Dla ich 
pomieszczenia i dla publiczności jest Zaledwie 
kilka metrów miejsca. 

Sala rozpraw przedstawia się zupełnie jakby 
na wiecu. Oskarżeni zachowują dobrą minę i 
słuchają z zajęciem przewodniczącego, który mó 
wi wyraźnie i zrozumiale, adwokatów i proku- 
ratora. 

Pierwszy dzień rozprawy minął na słuchaniu 
generaliów, odczytaniu aktu oskarżenia i sporze 
o kompetencyę sądu. Przy generaliach nie bra- 
kło wesołych epizodów. Fedio Gełemyj zapyta- 
ny, czy żonaty, odpowiedział: nie, bo ja jestem 
taki zupełny kaleka. Władysław Hykalik za- 
trudnienie swoje tak określił, że „dawniej trzy- 
mał się szewstwa. ale teraz jest przy rekruckim 
chlebie*. Ignacy Karabin, o czerwonej, pijackiej 
twarzy, byłby porządnym człowiekiem, ale mu 
ludzie nie dają, bo go gwałtem upijają. a po- 
tem musi bez liku w kozie siedzieć. Mikołaj 
Kos ma żonę, ale z nią nie żyje, tylko z inną 
na bok, bo „biedny zarobnik nie może mieć 
swoich dzieci*. Michał Ogrodnicki „siedział 14 
dni za zbytki* i dopiero po długich szczegółacb 
przyznał się, że zbytki owe były porządną bi 
jatyką. 

Po wysłuchaniu generaliów i odczytaniu aktu 
oskarżenia, dr. Dobriański motywował niekom 
petencyę trybunału dła rozstrzygania tej spra- 
wy, kwalifikujacej się już na mocy uzasadnie 
nia podanego w akcie przez prokuratoryę, przed 
sąd przysięgłych. 

Trybunał po naradzie uznał się kompeten- 
tnym do załatwienia tej sprawy. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 


— „Drug raz“. Praski teatr narodowy czeski 
wystawił jednoaktową sztukę Bronisława Grabow 
skiego p. t. „Drugi raz“. P. Grabowski jest od 
dxwna wiernym przyjacielem Czechów, odwiedza 
Czechy corocznie, pisze gruntowne sprawozdania i 
studya zczeskiego życia literackiego i społecznego, 
tłómaczy poezye czeskie na język polski i jest ze 
strony polskiej podobnym łącznikiem między obie 
ma narodowościami, jakim był 5. p Edward Jeli- 
nek ze strony czeskiej. Dlatego właśnie kazał za- 
rząd teatru narodowego przetłómaczyć wyżej po 
mienioną sztukę, którą po raz pierwszy wystawio- 
no w zeszły czwartek. Urano ją bardzo dobrze. 
Liczni słuchacze przyjęli ją sympatycznie. Również 
krytyka, o ile już się o niej wyraziła, jest przy 
chylna, szczególnie w Narodnich Listach; Hlas 
Naroda poświęcił jej cały fejleton. 

— Treść nr. 18 „Przeglądu Literackiego": 
Trimurti, niedrukowany wiersz Adama Asnyka, Kor 
nel Ujejski, sylwetka literacka Antoniego Mazanow 
skiego. Kiedy została napisaną „Nieboska Kome- 
dya“. Z Krasińskiego, przez Maryana Reitera, Ma- 
teryały literackie: I. Do twórczości J. 1. Kraszew- 
skiego (plan wydawnictwa dla ludu i pomysły do 
powieści; II List Ujejskiego do Kraszewskiego w 
sprawie bohaterki „Maryi“ Malczewskiego. Z Dzien 
nika Juliana Bartoszewicza. Przegląd Przeglądów: 
I. A imię jego czterdzieści i cztery“ (polemika z 
prof. Wierzbowakim i zbicie przyjętej powszechnie 
bajeczki o pochodzenin matki Mickiewicza od, fran 
kistów) przez K. Bartoszewicza; II. Kiedy niójwa 
ne zostało „Widzenie ks. Piotra* z Dziadów, przez 
K. B.; III. © ważnym braku w naszej literatnrze. 
Reconzye i sprawozdania: Klemensa Junoszy „Za- 
grzebani*, przez R. Zawilińskiego; Teofila Ziembi 
ckiego Iliady pieśń II, przez Stanisława Schneidra; 
A. i M. Mazanowskich „Charakterystyki literackie 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego“ przez R. 
Zawilińskiego; Stan. Schnilr-Pepłowskiego „Histo 
rya legionów“, przez L. M. Dziamę; James Sully 
„Umysłowość ludzka”, przez Z. Samolewicza. Bi- 
bliografia czasopism polskich za sierpień. Rzeszy 
polskie w obeych literuturach. Przekłady z polskie- 
go. Udział Polaków w obcych literaturach. Cudzo 
ziemcy O rzeczach polskich. Wiadomości literackie 
Najświeższe nowości. Nekrologin. Od Redakcyi. 
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Głosy publiczne. 


W numerze 257 Przeglądu z dnia 10 b. m. 
redaktor pisma tego, zamiast umieścić sprosto- 
wanie, przesłane sobie listem poleconym z dnia 
4.go b. m., ogłasza w kronice pod napisem: 
„Kantor Raczyńskiego i Czesław Kieszkowski* 
rzekomy list nieznanego autora, w którym ten- 
że pyta mnie o stosunek mój do Hofmannstha 
la w Wiedniu, odnośnie do Czesława Kieszkow- 
skiego. 

Na pytania te spieszę odpowiedzieć natych- 
miast, jak następuje: 

ad 1). Nie nastręczyłem wcale wiedeńskiemu 

kantorowi Hofmannsthala Czesława Kieszkow- 
skiego jako klienta giełdowego, lecz zlecenia, 
dane mi przez Czesława Kieszkowskiego, tak, 
jak inne interesa bankowe swoje w 
Wiedniu, załatwiałem za pośrednictwem roz- 
maitych banków i firm bankierskich w Wie- 
dniu — a między niemi także Hofmannsthala. 
- ad 2). Czy Czesław Kieszkowski robił także 
interesa giełdowe bezpośrednio przez Hofmanns 
thala w Wiedniu — tego nie wiem i nie moją 
rzeczą było tege dochodzić. 

ad 3). Insynuacyę, jakobym pobierał prowi 
zyę od rzekomego „Scbnittu*, t. j. różnicy po- 
między kursem przez Hofmannsthala Czesiawo- 
wi Kieszkowskiemu policzonym, a prawdzi 
wym — odpieram, jąko niegodziwą napaść na 
mój honor. 

Zresztą rozprawa sądowa da autorowi owych 
oszczerczych napaści sposobność do udowodnie- 
nia (?) swych zarzutów. 


Kraków, d. 10 listopada 1897. 
August Raczyński. 


Dział ekonomiczny. 


Wydział wielki Kasy Oszczędności m. Krakowa 
odbył onegdaj półroczne posiedzenie pod prze 
wodnictwem prezydenta miasta p. Friedleina 
przy licznym udz ale członków, w obecności ko 


NOWA REFORMA. 


misarza rządowego p. Dobrowolskiego. Wydział, 
pomiędzy innemi nadesłanemi pismami przyjął 
do wiadomości reskrypt namiestnictwa, zatwier- 
dzający uchwałę Wydziału wielkiego Kasy z dnia 
26 kwietnia b. r., na podstawie której wydzie- 
lono kwotę 250.000 złr. z funduszu rezerwo- 
wego do funduszu 50-letniego jubileuszu cesarza 
Franciszka Józefa I., wskutek czego fundusz 
ten w chwili obecnej doszedł do kwoty przeszło 
315000 złr. 

Członek Wydziału p. Jan Kwiatkowski inter- 
pelował dyrekcyę, czy Kasa Oszczędności nie 
została dotkniętą wypadkami ostatniemi, zaszłemi 
w dziale życiowym Tow. wzajemnych ubezpie- 
czń. P. dyrektor Slęk odpowiedział, że Kasa 
Oszczędności nigdy nie miała stosunków pie- 
niężnych z działem życiowym, zaś z osobą. 
o którą idzie, stosnnki finansowe, t.j. pożyczki. 
zawsze w małej wysokości udzielane, już od 
początku roku 1895 zupełnie ustały i weksle 
zostały pokryte. 

Z porządku dziennego Wydział przyjął do 
wiadomości przedłożone przez p. dyrektora Slęka 
zamknięcie rachunków Kasy za I. półrocze 1897 
roku, wykazujące czysty zysk w kwocie 20.908 
złr. 45 et. 

Następnie na wniosek dyrekcyi, przyjęty przez 
komisyę kontrolującą, postawiony przez p. dy- 
rektora Slęka, powziął Wydział następnjącą na- 
der ważną uchwałę: Kasa Oszczędności m. Kra- 
kowa, pozostawiając na razie dotychczasową 
stopę procentową 4% od 100 złr. rocznie od 
wkładek, przyjmuje na siebie opłatę 1'/,% po- 
datku rentowego, uiszczać się mającego od pro 
centu od tychże wkiadek w myśl ustawy z duia 
25 października 1896 r. L. 230 d. p- p., wcho 
dzącej w życie z dniem 1 stycznia 1898. 

Członkiem komisyi kontrolującej w uzupeł- 
niającym wyborze wybrany został adwokat dr. 
Władysław Markiewicz. 

Wydział zamianował asysteutem Kasy p. Jó- 
zefa Dorawskiego. 

Z targów zbożowych. — Kraków, 9 listopada. 
Płacovo za 100 klgr. netto: Pszenica od 10:80 
do 1205. Pszenica węgierska od —— do — — 
Zyto od 7:90 do 8.75. Żyto węgierskie od—— 
do —'—. Jęczmień od 64) do 8—. Owies 
z opłatą akcyzową od 7:35 do 7:80. Groch od 
7%:— do 10:—. Tatarka od 7:— do 8:—. Proso 
od 5:50 do 6-—, Fasola od 8-— do 13*—. Ja 
gly od 11:— do 13*—. Siano od —— do 2*—. 
Słoma od —— do 2:—. Koniczyna na paszę 
od —— do 2:40. Ziemniaki za hektolitr nowe od 
2.40 do 260. Jaja za kopę od 1:40 do ? -. 
Masło za garniec od 3-25 do 3:50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 84*—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 64*—. 'Tymotka nasienna za 100 k'g'. od 
—— do ——. Wyka od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——. 
Kukurudza od —— do —'—. Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 
13 75. Kapusta w głowach za kopę od —60 
po 1:50. Mak od —— d 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 

b. m. przypędzono 3462 węgierskich, 296 
galicyjskich, 167 bukowińskich, 861 niemieckich, 
razem 4786 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi żywej: wołów opasowych węgier- 
skich wyborowych od 38 do 40 złr.; wyjat- 
kowo — złr., średnich od 34 do 37 złr., po- 
ślednich od 30 do 38 złr., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 39 złr., wy- 
jątkowo 42 złr., średnich od 34 do 37 złr., po 
ślednich od 31 do 33 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 41 do 43 złr., wy- 
jątkowo — złr., średnich od 36 do 40 złr., 
poślednich od 33 do 35 złr., a wołów włościań- 
skich od 21 do 30 złr., byki i krowy płacono 
od 22 do 32 złr. Tendencya : stała, spęd mały, 
ceny poszły w górę o 1 do L'/, złr. na cetna- 
rzo metrycznym. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (9 b. m.) zapowiedziano 9512 
a przypędzono 8986 świń. Z tego było 4:20 
świnek i 4766 węgierskich świń tucznych. Pła- 
cono za kilogram Żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 46 ent. do 47 cent., wyjątkowo po 48 ct., 
średnie i stare po 44 et. do 45 cent., lekkie po 
41 et. do 43 ct., świnki po 34 et. do 42 ct., 
prosięta po — et. do — et. za parę, bez po 
datku spożywczego. Tendencya : mdła, 
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__--Telegraficzn å telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy“ 


Wiedeń, 10 listopada. Wiener Zig ogłasza: 
Cesarz pozwolił, aby tyt. radcy dworu, wicepre 
zydentowi wyż. sądu kraj. we Lwowie, Hab 
dank Białoskórskiemu, wyrażono z powo- 
du przeniesienia go w stau spoczynku najwyż- 
sze uznanie. 

Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora 
dra Leona Sternbacha, zwyczajnym profe 
sorem klasycznej filologii w uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie. 

Minister spraw wewnętrznych zamianował dra 
Augustyna Wróblewskiego w Krakowie, 
asystentem inspektora zakł. bygienicznego na 
uniwersytecie Jagiellońskim, a dra Leonarda 
Biera asystentem adjunkta chemicznej techno 
logi w krakowskiej szkole przemysłowej, wre 
szcie Józefa Bnraczewskiego asystentem 
ogólnego zakładu dla badania środków żywno- 
ści w Krakowie. 

Wiedeń, 10 listopada. Vaterland ogłasza pi- 
«mo nuncyusza apostolskiego, ks. arcybiskupa 
Sebasto, datowane z 9go b.m. z nuncyatury 
apostolskiej w Wiedniu. W piśmie tem przyto 
ezono w autentycznym tekscie znaną już re 
wokacyę ks. Stojałowskiego, i oświad- 
czono, że skutkiem tego kapłan ten zostaje „Z u- 
pełnie rehabilitowany”. 

Wiedeń, 10 listopada. Według Grazer Post 
donoszą Z Berlina, że zakaz urządzenia sym 
patycznej demonstracyi na cześć przybyć mają- 
cych Niemców austryackich, wydany został na 
wyrażne i usilne Życzenie rządu austryackiego. 
Wielce prawdopodobnem jest, że cesarz Wilbelm 
sam poczyni w tej sprawie pewne kroki. Nie- 
mniej jednak berlińska lokalna grupa og. nie 
mieckieg» Schulcercinu zamyśla uprosić mowców 
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austryacko-niemieckich, by w zamkniętem kole 
tego towarzystwa przemówili. 

Budapeszt, 10 listopada. Trybunał budape- 
szteński skazał Gabryela Ugrona i Franciszka 
Kossutha, przywódeów dwóch odcieni stron- 
nictwa niezawisłości, na karę więzienia 
państwowego, a mianowicie: pierwszego Z 
nich na przeciąg dni ośmiu, drugiego na trzy 
dni za odbycie pojedynku. 

Berlin, 10 listopada. Przy wyborach do Rady 
miejskiej w III oddziale wybrano 5 liberałów 
i 5 Bocyalistów. Odbędą się jeszcze ściślejsze 
wybory pomiędzy 5 liberałami i 4 socyalistami 
i członkiem partyi obywatelskiej. — Socyaliści 
stracili jeden mandat, który przypadł libera- 
łom. — Między nowo wybranymi socyalistami 
znajdują się posłowie Singer i Stadtha- 
gen. 

Paryż, 10-go listopada. W pałacu elizejskim 
odbyła się się wczoraj rada ministrów, na któ- 
rej w sprawie Dreyfusa dali wyjaśnienia 
prezydent ministrów Mćline i minister wojny 
Billot. Obaj oświadczyli, że Dreyfus został 
zupełnie sprawiedliwie przez sąd wo- 
jenny skazany, a wyrok będzie utrzymany z 
całemi zeń wypływającemi konsekwencyami. 

Ponieważ minister sprawiedliwości o żadnycb 
nowych faktach, nie wyzyskanych dotąd w ma- 
teryale dowodowym, nie otrzymał wskazówek, 
rząd nie może nie innego uczynić, jak wyrok 
prawomocny w całej pełni utzymać w 
mocy. 

Petersburg, 10-go listopada. Nowomianowany 
ambasador rosyjski w Konstantynopolu, Zin o- 
wjew, udaje się w tych dniach do Paryża 
skąd, po tygodniowym pobycie, wyjedzie na 
miejsce swego przeznaczenia. 

Belgrad, 10 listopada. Wiadomość, podana 
przez niektóre dzienniki zagraniczne o tem, ja- 
koby serbskie ministerstwo wojny Zza 
kupiło karabiny wAustro-Węgrzech, 
jest nieprawdziwą, gdyż zakupione one 
będą w fabrykach francuskich, gdy 
tylko rząd serbski znajdzie się w posiadaniu 
potrzebnych na to funduszów. 

Cetynia, 10 listopada. Agitacya wśród Albań- 
czyków, dająca się spostrzegać od dłuższego 
czasu, wyrasta ciągle. Rząd turecki wysłał 1'/, 
bataliona wojska regularnego, celem obsadzenia 
terytoryum zamieszkałego przez szezep Miry- 
dytów. 


dzeniami tam, gdzie nie ma uchwały Rady pań- 
stwa. 

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia, ma wnieść 
Pessler i tow. interpelacyą do rządu z po- 
wodu krwawego zajścia w kawiarni Marschalla 
między studentami a oficerami. 


Mowa Salisbury'ego. 

Londyn, 10 listopada. W czasie wczorajszego 
bankietu w Guildhall, na cześć nowego 
lorda-majora Londynu, podpułkownika Da- 
vriesa, oświadczył w swojej mowie lord S a- 
lisbury, że, co się tyczy Afryki, odbywają 
się ciągle rokowania z interesowanemi mocar- 
stwami, a głównie z Francyą, Włochami i Por- 
tugalią, a zatem, że musi być ostrożnym, wyra- 
żając Bię „9 nich. Nie życzymy sobie wcale, — 
rzekł minister nieusprawiedliwio- 
nych zdobyczy, chcemy jedynie rozszerzyć 
przemysł, handel i cywilizacyę, oraz zdobyć, 
o ile można, najwięcej miejsc zbytu dla siebie. 

Naszem dążeniem jest, aby handel an- 
gielski kwitnął nad Nigrem, Nilem 
i Zambezi. Chcemy być dobrymi sąsiadami, 
widzimy się jednak zmuszeni oświadczyć, że o 
ile trzymaliśmy się dotąd rozmaitych względów, 
o tyle znów mają one swe granice, i że nie 
pozwolimy nigdy praw naszych na- 
ruszyć. 


Wypadki w Brazylii. 

Rio Janeiro, 10 listopada. Według ostatnich 
wiadomości, n deszłych z Wiktoryi, napa- 
stpicy, którzy napadli na kolonię, zamieszkałą 
przez Włochów, zostali podburzeni przez stron- 
nictwo, wrogie Moraesowi. Miejsce, w któ- 
rem spełnioną została zbrodnia, nazywa się S a0- 
Joao Petropolis, odległe od Wiktoryi o 3 
dni drogi. Zabici i ranni nie są Włochami, ale 
należą do różnych narodowości. 

Rio de Janeiro, 10 listopada. Wśród ofiar roz- 
bójniczego napadu, dokonanego w Sao Joao 
Potropolis przez stronnictwo nieprzyjazne pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej Moraesowi, znajdują 
się, oprócz Włochów, także ludzie, należący do 
innych narodowości. 


Odpowiedzialuy Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


0 wybór prezydenta Izby. 


Wiedeń, 10 listopada. (Telefonem.) Katoli- 
cka partya.ludowa odbyła dzisiaj posie- 
dzenie, na którem zajmowała się kwestyą wy- 
boru prezydenta Izby. Wprawdzie Ebenhoch 
wymawiał się od przyjęcia tej godności, lecz 
po półtoragodzinnych obradach uchwaluno, po- 
mimo tego, jego kandydaturę 12 głosami prze- 
ciw 8. Na to odpowiedział Ebenchoch, że w 
sprawie tej ostatecznie naradzi się ze swoimi 
wyborcami. 

Dzisiaj po godzinie 8 wieczór zbiera się ko- 
misya parlamentarna prawicy. Jest 
nadzieja, że Ebenhoch przyjmie wybór, 
jeżeli komisya mu go ofiaruje. 


Prowizoryum ugodowe. 

Wiedeń, 10 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej, po ministrze 
Bilihskim przemawiał dr. Menger. Mowca 
rozbierał oświadczenie ministra o $. 14 ust. za- 
sad. państw, mocą którego w danym razie po 
za parlamentem prowizoryum ugodowe może 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


ADWOKAT 
Dr. GUSTAW KADEN 


otworzył kancelaryę w Krakowie 
ulica Poselska, L. 9. 1797 8 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 1658 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 10 listopada 1597. 
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Wiedeń, 1) listopada. (Telefonem) Jak zwykle, 


urządziła obstrukcya także na dzisiejszem po” Kraków, 10 listopada 1897. 
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wodu wydania rozporządzeń językowych. Pierw-|4'/, % Listy Zast. B. Kraj. 100, 40 | 101) 40 
szy przemawia poseł młodoczeski Pacak. Przy-|4% L. Zast. Bk. Kr. koron 98| — | 99! — 
pomina on Niemcom, że za rządów liberalnych | Losy austr. z r. 1854 159| — | 161) — 
posługiwano się nieraz rozporządzeniami i przy- w Br 1864 - F 190650 IOT 50 
pomina w tym względzie zdane Nietschego,| , „ 1860 złr. 100 _ 159; 25 | 160| 25 
który zaebęcał rząd, aby radził sobie rozporza-| Losy miasta Krakowa .. 24 75 28! 75 


APTEKA E H 


RA 


i główny skład 


kd betl: emege 


1.911 


cToyrnia 


materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203. 


Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascarą i inne po 1 złr. 30 ct. butelka. 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 cent. - 


dn mm mansa. mam dka o sm aili z > 22 


nahówy ananulll saos: 


| | Czarne materye jedwabne 


o bardzo starannie uskutecznienem farbowaniu. z poręczenieln za dob.e neszenie i trwa- 

tość. Bezposrednia s.rzedaż do donów prywarny'h - wo'na od cła i opłaty porzto- 

wej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. — Tysiące pism z uznaniem, — Próbki 

opła'nie także białego i kolorowego jedwabiu 1832 1 0 
Związek fabryczny dla materyj jedwabnyca 


Adolf Grieder & C", kr. naw. dost., Zurych iya 


(I T DET T K E T A Le OT TUI 
i 


AE ji zanijj Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą Iz 
3 Jp - HERBATĘ ROSYJSKĄ: 
e Aż a © zbioru imajowego an. atorom tejże plea handel A 
h s 

= || W. ADAMOWICZA' 
a 1 y w Brodach na pograniczu rosjjskiem 7 500) gy 
- 1 font .„Familijnej“ bardzo dobrej SE 1.40 a 
f- 1 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak, najlepszej 250 q 
b, S 1 tunt „Imperial cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50, © 
j| € i 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat Ay p 1.2] $ 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo 95] > 


K— KN O ZA AH 


ZBODOOOOODOBOCZIIOOOOOOCE Z 
NA OBECNY SEZON 


poleca firma 
L. LUSTBADER w Krakowie 
przy ul. Grodzkiej pod L. 59, 
wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek, 
(kamgarnów) francuskich, materya!'ów na uniformy dla Panów 
studentów i urzędników, i840 6 10 
SE po cenach fabrycznych. TR 


z 


X 
LIDOOOODOOLZJADOTOOOE OOOO 


IOOC 


CODA E Ea ła d L ODA ll a AD a a a a a D DOOD 
4 NAJLEPSZE HYGIENICZNE b 
436 paryskie wyroby gumowe w) 

do celów sanitarnych i hirurgicznych 


polewa 1792 9 30 


w bardzo wielkim wyborze 
MAGAZYN UNIWERSALNY 


firmy Roman Brobner w Krakowie. 
€ Cenniki gratis i franco. — Wysyłka dyskretnie. 
wWwwWPWwWWWW PVV V VV VVV VVV VVV VVV Y 
na obiad 


Jedzcje™ Lses, 
Quaker Dats 


najzdrowszy ameryk. wytwór z mąki owsianej 
0 wiele pożywniejszy od mięsa (I6", białka), 
tani; do rosołu i zapraw nie potrzeba tak zwanej 
przysmażki; prędko można przyrządzić. 
Dla dzieci i chorych na Żołądek przez lekarzy polecany. 


W oryginalnych paczkach (z przepisem kucharskim) do nabycia 
we wszystkich hanalach korzen. i łakoci. oraz w drogueryach. 


Ządać wyraźnie QUÄKER © 4 TS 
1 nie przyjmować lichych podróbek. 
G. Lazar i Czerwiński w Krakowie ul. Fioryańska. 


ma Śniadanie 


15.9 7 27 
Zas'ępcy hurtowni: 


169 i5 43 


ZMIANA LOKALU. 


F. EISENBERGERI 


dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35. 


Handel Towarów kolonial , Owoców potud., Win krajowych (IO butelek 5 złr.) 
i zagranicznych Kariaku francuskiego. Wodek Likierow, Rumu Jamaiki, Herbat 
chinskich i rosyjskich karawan. WY porze zlimiowej: Jabtka tyrolskie (5 kilo 
I złr.). Kalafiory, oraz Ogorki kiszone W porze letniej: Szparagi, Ogórki, 
Marchewka Kalarepka Ziemniaczk! i rozmaite Nowalie. Zimowa porą: Dzi- 
czyzna, jakoto: Sarny, Ryhy Sandacze, węgier. drób, Zające Bażanty Kuropatwy 
itp W sezonie kuracyjaym: winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
Badeń. i Węgier Piwo i bok w butelkach. Przy uiększym odbiorze ceny zn żone 


Maszyn ceglarskich 


wszelkiego rodzaju 


LUDEtNYCH parow, nrządzel ceg 'arskich 


dostarcza 
L. Hinterschweiger 
odlewarnia Żelaza i fabryka maszyn „Iuta Ma- 
ryi Waleryi* 730 35 52 


Lichtenegg przy Wels, G. Austrya. 


ip 


XKX—JO—O_| m |<. zgi 


F Na obecny sezon 
poleca firma 


i JAKÓB HOROWITZ 
n w Krakowie, Stradom L. 2, 

wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek 

Ci (kamgzrnów) francuskich, materyałów na uniformy dla Panów 

studentów i urzędników, 

po cenach fabrycznych. 


|OOEDEDOCIDOCOCOCOCH 


Z Drukarni 2 Związkowej w w Krakowie. 


KANTOR WYMIANY 


1732 12 15 


|| pent, VIL, D. utschzasse 8, 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 11 Listopada 1897. 


Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna Ekspedycja pism 
peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego 
w EErakowie 
wydała nakładem własnym dziełko : 
Jordan J. ID. Zasady muzyki 
wraz z wiadomościami niezbę- 
dnemi przy nauce śpiewu, gry 
na fortepianie i innych instru- 
mentach. Cena 80 ct. 


Kompozycje na fortepian i do śpiewu: 
Noskowski. „Serenada”, Śpiew 
na jeden głos z tow. fort. 50 ct. 
— „Dumka“, śpiew na jeden głos 
z tow. fortepianu. 50 ct 
W roriski. Marsz żałobny (cie- 
niom ś.p. Ad. Asnyka). 50 ct 
— Na wysokim zamku, mazury. 
Cena ż0 ct 1497 13 


Poszukuje dzierżawy 


pola lub ogrodu około 5 morgów, 
w bliskości Krakowa. Zgłoszenia pod 
J. Barsztyn 600 poste restante 
Kraków, tylko za okazaniem kwitu 
inseratowego. 1848 1 3 


500 szlachetnych 
kanarków hercyóskich 


hardzo dobrych śpiewaków. jest na 
sprzedaż do 14 b. m. w restauraevi 
Hansa w Krakowi przy 


ul. Lubicz 3, Nr. pokoju 2. 
1901 1 3 


W Lipnikach 


centralna chlewnia zarodowa, peł 
nej krwi Yorkshire, ma na sprzedaż 
knurki i laszki po v0 ct. za 
1 kilogram żywej wagi — jakot ż 
w szeroko i daleko znanej ze swej 
mleczności oborze zaradowej. peł 
nej krwi Ho'enderskiej, są dv na- 
bycia buhajki, w wieku 5—18 
miesięcy, po 60 ct. za 1 kilogram 
żywej wagi. 1899 1 2 


Zarząd dóbr w Lipnikach, p. Mościska, 


W Zakopanem 


jest do wydzierżawienia od 
Igo stycznia 1898 r. „„AWre- 
rzec tatrzańsizi*, 
z restauracyą i pokojami gościn- 
nemi, w takich granicach, jakie 
ma dotychczasowy dzierżawca. —- 
Ghcący sę ub egać o wymienioną 
dzierżawę, wiuien złożyć ofertę 
zapieczętowaną, tudzież wadyum 
w kwocie 300 złr. (lub książeczkę 
Kasy oszczędności na takąż sumę), 
do dnia 15 grudnia r. b 
Blższyrh wyjaśnień udzia 
biuro Tow. Tatrzańskiego 
w Krakowie przy al. Sta- 
rowiślnej Nr. 14. iguu I 5 
Z Wydziału Towarzystwa 
Tatrzańskiego 
w Krakowie, 9 listepada 1897 r. 
o Gorówerkwdiawke 


Adwokat Dr Władysł. Raschkę 


doradca prawny ar yksiąż skarbu 
w Żywtu, 1875 3 3 


poszukuje Koncypienta 


z kwalifikacyą nowej procedury sądow. 
Dla budujących 
portal. 


Szyba lustrzana, 300 em. 
wysoka. a 167 cm. szeroka. do 
sprzedania. Cena przystępna 
Wiadomość u p. Zajdziwowskiego 
w Krakowie przy ulicy Św. Jana 
pod Nr. 17, parter. 150119 0 


100 do 300 zir. miesięcznie 


mogą zarobić osoby kazdego stanu we wszyst 
kich miejscowościach niezawodnie i u zuiwie 
tez kapitału i ry. yka. sprzed jąc prawnie 
dozaolone papier: państwowe i losy /głsze 
na: Ludwik Österreicher, Buda- 
769 4 10 


PP. AMATOROM. 
Lekcjj fotografowania 


oraz kompletnego wykończania fo- 
togrfij, udziela pojedynezeo i 
zbiorowo u siebie w domu. 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto- 
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie). 


Również przyjmuje kli- 5 wiedeń, I, Wollzeile 6—8. 


sze do retuszy. 
Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy* w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, Rynek Nr. 25 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety; 


ZNEAWA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floryańskiej Nr. 34 
do domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciw teatru). 


Singera maszyny do szycia 


Wystawa Stuttgart 1896 zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia Wystawa Grudziądz 1896 


złoty medal. złoty medal. 


pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcyą, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró- 
wnaną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem. 


oraz najwyższe nagrody. jakiemi te maszvny zostały odznaczone 
świadczą najlepiej o niezrównanej 


poci 


Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa domo- 
S o.. wego, oraz niezbędne dla przemysłu. 
AAA Na maszynach tych można wykonywać najozdobniej- 
PROJ) sze hafty Nauka haftu maszynowego także bezpiatna. 
F; Bj i Coraz bardziej wzmagający się pokup Singeru maszyn, 


na wszystkich wystawach, 
dobroci tychże. 

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze- | 
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij * 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 37 0 


SINGERA Co. Tow. Akce. (dawniej 6. kaidinge, Kraków, ulica Szpitalna Nr. '40 


(naprzeciw teatru). 
F'ilie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. 


Lóolny subjekt zegarmistrzowski 


i praktykant sa potrzebni 
do firmy A. Holik w Krakowie, 
ul. Szewska L. 2. ;8:8 3 3 


K. Zieliński 


mechanik i optyk w Krakowie. 


1163 83 


Handel towarów korzennych, 
delikatesów i win 


Adolfa Gurawskiego w Stanisławowie 


poszukuje 1866 4 4 


__ zdolnego pomocnika. 


Polka, 


Rynek główny, Linia A—B. 39, 


poleca 
instrumenty miernicze. 
lornetki teatralne i po- 
lowe. okniary, cwikiery, 
| etepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le- 
karskis, baterye lekarskie z prą- 
dem stałym, barometry, ane- 


Przędza 
dzwonki elek- 


zzo = E 


władająca biegle 


; W dei Ë idy i t. p. językiem niemie- 
„ ełefony, gro- g 1.4 Wszelkie reperacye oraz zamówie %8 ekim, peszuku,je miejsca bony; przyj- 
mozwody (S53 nia wykonuie bezzwłocznie. mie także opiekę nad osobą chorą lub 


starszą. - Blższej wiadomośi udzieli 
Biaro nauczycielskie H. de 
Teisseyre w Krakowie, ul. św. 
Jana Nr. 13, I. piętro. 1373 2 3 


06666666666666I066666666666 


Wielki skład Win Wyspiańskich 


Dr Nieć, Franiczćvić i Paviczić 


Krakowie, Rynek głów. L. 26, 


1563 18 23 


LISTOWNA NAUKA 
Buchalteryi 


rachunkowości itd. 


polecają swoje 


R WINA œ 


stołowe, białe i czerwone od złr. 1:60 garniec, 
deserowe, słodkie i wytrawne, 
tylko prawdziwe i naturalne 
w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto. 


OPODOOOODOOOOD ODIODODDOOOD 99990 


przez Karola Strella, profes. 
umiejętności han il. w Wiednia, 


Bauernmarkt 9. 1046 7 8 
Listy próbne zadarmo i opłatnie. 


ZARZĄD RESTAURACYI 


w hotela Centralnym 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż wydaje 
śniadania, obiady i kolacye 


A S s | 0: po nader umiarkowanych cenach, 
Niespodziankę | R eum atyzm, a mianowicie: obiad mały z dwóch potraw 30 
na imieniny lub na Gwiazdkę gościec, kurcze, suche bole, jĘ | cent., z trzech potraw 45 cent., a z czterech 


potraw 55 cnt. Przyjmu e abonan miesięczny 
po zir. 8:50, I2 i I 


Wszelkie obstalunki po I coma cenach 
przyjmuję tak w restauracyi jakoteż i do domów 
prywatnych 


bole przy influencyi, 
koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


m żna sprawić Paniom - zama- 

wiając suknię, żakiet albo futro 

w Magazynie sukien i konfekcyj 
damsk ch 


Piwnica zaopatrzona bogato w Wina węgier: 

rancs | NA | 101 najlepsza nwier nie uśmierzające, skie, Pa a francuskie i t. d. Piwo oko- 
imskie b-ezkowe, w flaszkach pi zneńskie, — 

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek. iabinety z osobnem wejściem, — Wejście do 


w Radomvślu koło Tarnowa. 
Cena 70 cent. za słoik. 
Do nabycia w każde wiekszej aptare, 


"astauracyi od strony plant i placu Matejki. — 
Usługa szybka i rzetelna. 


Polecam się łaskawym względom S$ anownej 
Publiezności 1:26 12 12 


Zarząd Restauracyi hotelu Centralnego. 


w Krakowie, ul. Floryańska 6, I p. 
który takowe wvkonać może zu- 
pełnie bez przymierzenia, jeżeli 
otrzyma dobrze leżący stanik na 

miarę i długość spodnicy. 
Ręczy się za dobre dopasowanie 
a staranne i szybsie wykonanie. 
Próbki wysyła na Żądanie 
opłacone. 
| GORSETY BRUKSKI SKIE I PARYSKIE 
SĄ NA SKŁADZIE 1'0+ 2 4 


Składy głowne: w Krakowie apt. Wiszniew- 
ski, d ognerya Zopoth i Sp. — Podgórze pt 
Dyon Matula.— Lwów apt. Mikolasch, Krzy 
żanowski —Kopyczynce »p'. Reder. — Tarnów 
apt Sokalski. — Krynica apt Nitribitt — 

Bielsko api Franki. £90 +1 v 


!Czas to pieniądz! 
Zdo'ne osoby, chrące wolny ezns ko- 
rzyntnie zużytkować , niech podadzą 


swó, adres pod „Zeit ist Geld“ do Annon- 
cen-Expeditirn H. Schalek, Wien, w celu 
178355 


Société de produits hygióniquas Stapler & Co. 
Wien, XVIII, Gentzg, 27. 


(oie 


Pasta do zębów 


boz mydia. 1662 5 0 
Najnowszy, niezrównany 
Środek do czyszczenia zębów 
Tubka z patentowanem zamknięciem. 
gó” Dostać można wszędzie. "Tag 


3030000060. DOCGOOBOGICOGOGOGOGĘ 


dalszego przesłania. 


KUCHNIA POLSKA 


wraz z kawiarnią 
przy wicy Św. Anny L. 5 


poleca Śśmiadaala, obiady i kola- 

eye czysto, zdrowo, Smaczne i na 

maśle przyrządzone Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 


uF CRINOGEN 


J. Beysoveca 
w Jiczynie ( C:echy ) 
| st, jak się okazało, 
jedynym środkiem do 
orzyspieszenia poro- 
słu włosów i brody 
i do niezawodnego u 
sunięcia z głoww nie- 
znośnego łupieżu, — 
Flakon 2 koruny. Po- 
-zawszy od 3 flaszek 
wysyłka oj łatnie. 
154) 8 20 


ze- (miana lokali, -Sa 


—_—_ j 


Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T 
Publiczności. 


Z głębokim szacunkiem 
1306 400 Józef Bielawski. 


OGŁOSZENIA | esananisp 
aż Fabryka 
Mad mie Ra gedzajp X wyrobów betonowych i stład 
do wazystkich dzienników na kuli ziemskiej przyjmuje i przesyła szybko i sta- 


materyałów budowlanych 


przeniesione zostały z ul. Mikołajskiej 
L. 5 (b'uro) i z ul. Zwierzynieckiej 

(fabryka) z dniem | pażdziernika b. r. 
do realności własnej 1719 9 1" 


przy ulicy nowo otwartej 
na placu Groble. 


ramuie pod bardzo po stepnemi warumue ami firma w roku 1874 zało- 
żona: mmoncen-Expediion 


M. DUKES Nachf. 


(Max Augenfeld & Emerich Lenaner) 6: 

PJ 

Kosztorysy, oraz odpowiednio ułożone wzory ogłeszeń wysyła jak najchętniej G 
Katalogi dzienników za darmo. 2u28 13 


OOCOODOSODOCOOOOOGECOO0G00U 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. „ Suyjewski. 


oraz wypłaca wszsikie kupony. 


Zlecenia z. prowincyi uskntecznia się odwrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. TEE 


